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A Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
niu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
rh 16 hal. — Biura Redakcyi i Aa Seegi 
lea Podwale ìi 3. — Ekspedycya miejscowa i 
kamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
tankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 
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_QZĘŚĆ URZĘDOWA.. [i ggg minemas «wo 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Był najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
Wyższe pismo Odręczne : 

Kochany dr. Seidler! 

Zezwalam na utworzenie Ministerstwa 
tdrowia ludności, z zakresem działania, usta- 
nym w załączeniu i upoważniam Pana do 
Wniesienia do Rady Państwa odnośnego pro- 
ktu ustawy celem konstytucyjnego przepro- 
ädzenia. 

Miejsce postoju dnia 24 listopa- 
da 1917, 


Karol w. r. 
Seidler w. r. 


Jego Ces. i Król, Apostolska Mość ra- 
y} Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
listopada b. r. najmiłościwiej zamianować 
Mefa sekcyi w Ministerstwie wyznań i oświa- 
Y Teofila Gramatowieza, radcą ministe- 
Ialnym ad personam. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

tey? Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
atopada, b. r. najmiłościwiej nadać radcy 
śekeyjnemu w Ministerstwie wyznań i oświa- 


Czwartek, 29 Listopada 1917. 


Prenumerata: 


zamiejscowa: 
. 36 K | 6wierórecznie 
18 K | miesięcznie 


9K 
3K 


rocznie . 
półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“. 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tyłko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 


miejscowa: 
. 28 K | ówierórocznie . 7— K 
14 K | miesięcznie . 240K 


rocznie 
półrocznie 


lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


i charakter radcy ministeryalnego z uwol- 
nieniem od taksy. 


Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 
rowi pocztowemu ze Stanisławowa Kajetano- 
wi Marczyńskiemu, posadę zarządey po- 
cztowego w Rawie ruskiej. 


Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało praktykanta koneeptowego Woj- 
ciecha Pabijana, koncypistą skarbn w 
X. klasie rangi w galicyjskich władzach 
skarbowych. 


Wiceprezydent galic. dyrekeyi poczt i 
telegrafów przeniósł starszego pocztmistrza 
Józefa Janowskiego z Bołszowiee do 
Rudek, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 29 listopada 1917. 
Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 
W sprawie odbudowy kraju. 


P. Minister skarbu przedłożył projekt 
Y dr, Stanisławowi Piekarskiemu, tytułjustawy w sprawie przekazywania 


pieniędzy państwowych do fundu- 
szów krajowych za r. 1917/18, 

W dalszym ciągu rozprawy nad spra- 
wozdaniem komisyi odbudowy mowea gene- 
ralny Matakiewicz powiedział: Jest po- 
stępem, że komisya międzyministeryalna, któ- 
ra obradowała d. 17 listopada, uchwaliła roz- 
szerzenie kompetencyi Centrali odbudowy 
drogą podwyższenia sum  subweneyjnych. 
Mowea zwrócił uwagę na brak budulca. Przy- 
czyną jest przedewszystkiem to, że prywatni 
przedsiębiorcy wcześnie wykupili budulec po 
cenach umiarkowanych, a magazyny, założo- 
u przez władze państwowe, świecą pustka- 

Ekspozytury budowlane starały się za- 
wiikęć z przedsiębiorcami prywatnymi umo- 
wy o dostawę budulca, ale umów tych nie 
zatwierdziła Centrala z powodu rzekomo wy- 
sokich een. 

Mowea domaga się jak najszybszego u- 
ruchomienia eegielń i przydzielenia potrzebnej 
ilości węgla. Wskutek braku cegieł, zwła- 
szcza dachówek, nie można pokryć budynków 
i grozi niebezpieczeństwo, że w zimie drze- 
wo użyte do budowy, pocznie gnić. Dziwna 
rzecz, że ekspozytury budowlane dla uspoko- 
jenia rolników wydają polecenia na wydanie 
materyałów budowlanych, których niema w 
składach. 

Mowca żądał zwolnienia potrzebnej 
liczby rzemieślników, lub przydzielenia ukwa- 
lifikowanych jeńców rossyjskich do robót. 
Co się tyczy odbudowy małych domów po 
miasteczkach galicyjskich, to błędem jest, że 
ekspozytury budowlane na ten cel nie dają 
kredytu z powodu, że nie chodzi o budynki 
rolnicze, a interesentów odsyłają do galic. 
Banku kredytowego. 

Mowca omawiał następnie położenie u- 


Rok 107%. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowa po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., kronika f kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Adminlstracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 
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rzędników technicznych po ekspozyturach 
żalił się, że wielu z nich jest obciążonych 
pracą nietechniczną, i z powodu tego, jako 
też innych błędów, jest niezadowolonych. 
Mowca oświadczył się za ścisłym nadzorem 
nad wywozem drzewa z Galicyi i dodał, że 
z ciężkiem sercem ze względu na układ za- 
warty z Niemcami, odstąpił od pierwotnego 
swego wniosku o wydanie zakazu wywozu 
drzewa z Galieyi i przystosował się do wnio- 
sku podkomitetu. 

Mowca wyraża obawę, że utworzone 
w Galicyi biura rozdziału węgla nie podołają 
ogólnemu zapotrzebowaniu, bo nie przydzie- 
lono im dość węgla. Należy użyć wszelkich 
środków, aby podnieść produkcyę węgla i 
drzewa, Na to trzeba ustanowić ceny drzewa 
budowlanego i opałowego, utworzyć składy 
opału przy wszystkich ekspozyturach, posta- 
rać się o drzewo drogą rekwizycyi u osób 
prywatnych. Wskazuje na brak opału w szko- 
łach galicyjskich. Trzeba okazać jak najwię- 
kszą sprężystość, bo w Galicyi jest wielka 
bieda. Wobec braku pożywienia i wokee zi- 
mna, mogą powstać nieobliczalne szkody. 

Mowa P. Ministra robót i jego dobra 
wola wywołała powszechnie dobre wrażenie. 
Posłowie galicyjscy przyjmują z wdzięczno- 
ścią jego zapowiedź współpracy w odbudowie 
Galityi. Oby P. Minister częściej odwiedzał 
kraj ten i przekonał się, jak polecenia jego 
są wykonywane i co temu przeszkadza. Jeżeli 
taki doświadezony fachowiec częściej przy- 
bywać będzie do Galicyi, to jest nadzieja, 
ża gruzy będa rychło usunięte, że kraj opu- 
stoszały zamieni się znowu w ogród kwi- 
tnący i wsie zamieszkane, 

Po mowia mowcy generalnego przeciw 
i sprawozdawcy Łukaszewicza, przyjęto 


Ai 


Stanisław Lam. 


Walka o hasła romantyzmu, 


AAAA A 


(W dziesiątą rocznicę śmierci Stanisława 
Wyspiańskiego). 


k Idea czynu romantycznego na tle dzie- 
ca Polski bezpańskiej przeszła długą drogę 
dyojową. Od „Konrada Wallenroda“ po- 
keez „Improwizacyę* aż do owego listu Mie- 
„Owicza do Domeyki, w którym poeta sta- 
Fa ponad ideałami twórczości czyn życia— 
A „Przedświtu* aż po rok 1868 i całą jego 
noezyę powstańczą — to szlaki nie tylko 
YŚli poetyckiej, ale także szukania wyty- 
Q; ej dla polityki narodowej i szczęścia dla 
Jczyzny. Ile w tem tkwiło „wysiłka, ile tra- 
sdyj serdecznej, ile zaparcia się osobowości 
asnej i poświęceń — wszyscy wiemy, ma- 
że gy iezaprzeczone dokumenty w życiu i czy- 
dj, wieszczów naszych i poetów. I jak z po- 

tlyam dla nich samych, a czcią dla ich 
Isiłowań jesteśmy, tak znów ukochaniem na- 
GAM stają się ci bojownicy idei przez ten 
<a uczucia, jaki włożyli w pracę swoją i 
f Ozół, I to uczucie, ten sentyment i miłość 
poszły do tych zawrotnych wyżyn, gdzie sło- 
ka "ieszeze jest autorytetem, niemal przy- 
Szaniem dla pokoleń całych. 


èi Ale już pozytywizm, mając za sobą sro- 
go wód powstania styczaiowego, wystąpił 
k walki z hasłami romantyzmu; walka ta 
zak prowadzona „u podstaw* — zajęła 
4 R na czas pewien tylko umysły — do 
4 atoli nie sięgnęła. Toż stało się, że w 
ij królował Asnyk, silniej związany z 
Mami wielkiej trójcy poetyckiej, niż z filo- 
fieznymi systematami czasów, w których 
7 l tworzył. A jeszcze nie upłynęło tak lat 
4 kiedy jnż trzeba było „na pokrzepie- 
è serc“ oderwać wzrok od współczesności 
wrócić go do dziejów przyszłych. 
ki Można powiedzieć tedy, iż w chwili, 
śdy nowy okres t. zw. „Młodej Polski* 
znał się w literaturze, zarówno społe- 
iaństwo jak i poeci stali pod znakiem prze- 


ją 


szłości. Z jednej strony geniusz Sienkiewicza į że nawet jak ta, która skłoniła Krasińskiego 
wywierał potężny wpływ na kształtowanie í do napisania „Nieboskiej“. 

się takich pojęć — z drugiej słup ognisty | 
pro I ofiary Miekiewicza — pociągał | kierunku prowadzić należy analizę, była 


ku sobie siłą nieprzepartą. 


Świadomość Wyspiańskiego, w jakim 


Wszakże Tetma- | wprost zadziwiająca. Nie chcąc zbyt oddalać 


jer, wstępując na pole literackie — w imie- | się od kręgu myśli, w którym obracamy się 


niu własnem i pokolenia swego ślubował wy- | 
znanie wiary w duchu największego z Po- 
laków. 

Czy nie było w tem jakichś nieporozu- 
mień, a może i wewnętrznych dyssonansów 
przy zestawieniu nowych dążeń i prądów z 
tą wiarą w minione dziaje i programy sta- 
wisane w pośród innych okoliczności i dla 
innych czasów, czy nie czuło się, iż całe to 
wyznanie i opowiedzenie się za czamś, co 
hyło, jest tylko jednem obliczem z posągu 
Jannsa, który przecie drugą swą twarzą w 
przyszłość jeszcze pogląda? — to rzecz, na 
którą odpowiedzi szukać nam trzeba w dzie- 
łach, stanowiących punkt kulminacyjny wy- 
siłku twórczego ostatnich lat dwudziestu. 
Dzieła te wyszły wszystkie — (o ile to dzi- 
wne dla psychiki społeczeństwa, o tyle zna- 
mienne dla poety) — z warstatn literackiego 
autora „Wyzwolenia“. On jeden stał się 
rzecznikiem narodu całego i podjął ponownie 
rewizyę tych idei, któremi karmili się wszy- 
scy, które przeszły w krew starych, młodych 
i najmłodszych, by u jednych przekwitać w 
srebrnej jesieni, u innych wydawać zwykły 
owoc obowiązku, u jeszcze innych wreszcie 
kszałtować się dopiero w obiecujący rączek. 
Rewizya ta była nie przypadkowa. Doświad- 
czenie bowiem uczyło, że obok podstaw, ja- 
kie zawsze i wszędzie opierać się muszą na 
tradycyi, musi myśl społeczeństwa żyjącego 
wybiegać naprzód. A czy w Polsce prze- 
strzegano tego n. p. w czasach W. Pola lub 
Syrokomli? Czy nie zadowolono się tylko 
blaskiem promiennym i urokiem, który był 
cudowny, ale cudów działać nie mógł? Na- 
wrót na te same drogi ideologii społecznej 
i twórczości poetyckiej nie był z końcem 
ubiegłego stulecia wykluczony, a sam fakt, 
o ile by się stanęło wobec niego, trzebaby 
przyjąć, choćby w tej drugiej swojej edyeyi 
miał mieć takie następstwa, jak ongi. Uświa- 
domienie więc istotnego stanu poglądów i 
oryentacyj było koniecznością taką samą mo- 


A 


ciągie, zarówno przeszłość dziejową jak i tte- 
racką zamknął on w ramy pierwszej połowy 
XIX, wieku*). Na momentach historycznych, 
nad którymi unosi się tchnienie sentymen- 
tu — jakoteż na hasłach, które od czasu ro- 
mantyzmu żyją w nas samych — chciał wy- 
kazać prawdą nieuniknioną zawodów, a tem 
samem zwrócić myśl ogółu, ku czynom ma- 
jącym inne źródło natebuiania. 

Program to zaiste obszerny, a myśl tak 
śmiała, że na przeprowadzenie jej można 
było zaryzykować nie tylko sławę, ale na- 
wet imię poetyckie. Współczesność bowiem 
rzadko uznaje podobne eksperymenty i od- 
rzuca zasadniczo wszystkie nowości, zo tająe 
raczej przy rzeczy mniej dobrej, ale „wypró- 
bowanej*, niż oświadczając się za taką, któ- 
rą realizować dopiero należy. Wyspiański 
miał atoli pod tym względem dziwne szczę- 
ście... bo został niezrozumiany i dopiero hi- 
storya literatury rekonstruuje zasadnicza po- 
mysły jego teraz, kiedy on sam do Panteonu 
przeszedł, dzięki zupełnie innym wartościom. 
Bo czyż nie podziwiano „Warszawianki“ 
tylko jako obrazu historycznego, a „Legio- 
nu* jako scen wspaniałych, przy których 
więcej zachwycano się wystawą w krakow- 
skim teatrze, niż treścią samą? Czy „Wo- 
sela* nie przyjęto tylko jako szopki. bar- 
wnej, mającej urok nowości w dramacie? 
A czy wreszcie oficyalna krytyka załamująe 
ręce, nie przyznawała się otwarcie do tego, 
iż „Wyzwolenia* i „Akropolisu* zupełnie 
nie „pojmuje ? Któryś z krytyków tuż po 
zgonie Wyspiańskiego wyrokował nawet, iż 
po latach kilkunastu autor ten żyć będzie 
w pamięci pokoleń tylko dzięki „Klątwie* 


*) Jako artysta a nie społecznik sięgnął 
nawet w dalszą i najdalszą przeszłość, żehy tu 
wspomnieć tylko „Legendę*, „Bolesława Smia- 
łego“ i „Skałką*, nie licząc niewykończonych 
tagata historycznych. 


„Sędziom* i swoim tragedyom greckim. Na- 
turalnie, że wobec tego wszystkiego Wyspiań- 
ski był jedynie postą-wizyonerem, genialnym 
inscenizatorem, oryginalnym dramaturgiem, 
tworzącym tak niezwykłą np. „Noe listopa- 
dowa“ i... niczem więcej. Wysitarczało to już 
wprawdzie najzupełniej do tego, by stał się 
persona grata w poezyi, modnym wśród sfer 
czytelniczych, a komentowanym przez naj. 
mniej powołanych do tego — jemu samemu 
atoli nie ztego nie przyszło, jako że widział, 
iż zamiary jego i wpływ dają po za sferą, 
świadomości społecznej. Ztąd to może owa 
przez samego poetę inspirowane artykuły 
St. Lacka, który jakkolwisk rozumiał Wy- 
spiańskiego, przecież tego wyrazić nie umiał, 
a to eo pisał, podawał w takiej formie, ża 
kto wie, czy nie potrzebowałby dziś obszer- 
niejszych objaśnień, niż to, co objaśniał, 

Jakkolwiek jednak było — dziś zdaje 
sobie krytyka dokładnie z tego sprawę, że 
na twórcę krakowskiego inaczej patrzyć na- 
leży, że nia można rozdziału o nim zatytu- 
łować mianem „neoromantyzmu*, a tem 
mniej zwać jego samego „pogrobowcem* tej 
epoki. Gmach bowiem myślowy opiera się 
tu na zupełnie ianych fundamentach, która 
są antitezą nawet tych uczuć. z któremi zwra- 
cano się do poezyi Wyspiańskiego. 

Że tsk jest istotnie — oto dowód naj- 
lepszy już w jednem z pierwszych dzieł au- 
tora, w „Warszawianee*. (1893— —1897.) Roz- 
czulała ona i „szturmem“ brała publiczność 
dźwiękiem tej muzyki, co czarem swym Sspo- 
wiła wiersze opiewając jeden z najpiękniej- 
szych epizodów powstania. A jednak pie po 
to była pisana. Wyspiański wiedział, że lite- 
ratura polska ma dość ckliwych utworów 
i nie pomnażał ich liczby świadomie. Jemu 
chodziło o rozwiązanie problemu (rozwiąza- 
nie zresztą literackie) tragedyi narodowej, 
Więc losy jej łączy z psychologią tego, któ- 
ry w danej chwili był reprezentantem idei 
ogólnej, z psychologią Chłopickiego. Ten 
wódz staje na stanowisku żołnierza i obce 
mu są zrazu sentym*nty. Toż kiedy sły- 
szy ostatnie wiersze pieśni: „Powstań Pol- 
sko, skrusz „sBidany — dziś twój tryumf 
albo zgon* — protestuje przeciw takiemu 
pojmowaniu rzeczy: „Otóż to, otóż to: zgon! 


wnioski i rezolucye komisyi i postawione 
w rozprawie przez pp. Semakę i Delu- 
gana. 


Inne drobniejsze sprawy. 


Bez rozprawy przyjęto rezolucye komi- 
syi mojskowej w aprawie przywróce- 
nia szarzy oficerskiej 1 w sprawie 
ułatwienia rehabilitacyi, oraz rezo- 
lucyę wzywającą P. Ministra obrony krajo- 
wej, aby uczynił wszystko, by nie pozba- 
wiano bezpodstawnie wojskowych 
szarż, 

Rozprawiano następnie nad sprawozda- 
niem komisyi budżetowej w sprawie współ- 
działania komisyi kontroli dłu- 
gów państw. przy operacyach finansowych 
dokonanych od r. 1912. 

Sprawozdawca Ellenbogen rzekł, że 
komisya ta współdziałała w zbrodniczej czyn- 
ności gabinetu Stiirgkha. Komisya budżeto- 
wa proponuje wyrażenie nagany członkom 
komisyi długów, o ile chodzi o członków 
wybranych przez Izbę posłów. 

P. Minister skarbu Wimmer: Rząd 
nie uważał za właściwe zająć w tej sprawie 
stanowiska w komisyi, bo chodzi o rzecz 
między komisyą a Izbą. Minister i dziś stoi 
na tem stanowisku. Zabiera głos tylko, aby 
zbić zdanie sprawozdawey, że gdyby komi- 
sya była odmówiła aprobaty, to gabinet 
Stirgkha byłby podał się do dymisyi, albo 
zwołał Radę państwa. Sprzeciwiają się temu 
głowa Stiirgkha wyrzeczone w październiku 
1914, że nie mógłby zaproponować Monar- 
sze zwołania Rady państwa. Komisya w po- 
łożeniu przymusowem oświadczyła się za 
kontrasygnatą. l 

Bar. Fuchs: Krytycznem pytaniem 
było, czy chodziło o interes zaliczkowy, czy 
nie. Zdaniem mowcy byłto interes zaliezko- 
wy. Obstrukcya zmusiła Stórgkha do za- 
mknięcia Rady państwa. Komisya kontroli 
spełniła swą powinność i nie zasługuje na 
naganę. 

P. Modraczek zwalczał wywody p. 
Fuchsa. Komisya winna, że tak długo nie 
zwoływano parlamentu. 

P. Seitz polemizował z bar. F'uchsem. 
Członkowie czescy i południowo-słow. przy- 
znali się do winy. Przyznać im należy oko- 
liczność łagodzącą, bo im groziło oskarżenie 
o zdradę stanu. lani bez potrzeby dopuścili 
się współwiny. Jest obowiązkiem Izby na- 
piętnować członków komisyi długów jako 
zbrodniarzy wobec Państwa. 

Na tem posiedzenie zamknięto, Nastę- 
pne dzisiaj. 


Z posiedzeń komisyj. 


Komisya budżetowa w dalszym 
ciągu rozprawiała nad rozdziałem : Minister- 
stwo handlu. P. Angermann rzekł, że 
czas wielki roztoczyć ścisły nadzór nad Čen- 
tralami, bo popierają one lichwiarski han- 
del łańcuchowy. Nie jest prawdą, by także 
gminy jako odbiorcy uprawiać mogły lichwę. 
Gminy i organizacye rolnicze dają większe 
rękojmie. Co do Centrali skór, to zamiast 28 
pre. kontyngentu skór na podeszwy, dostar- 
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czono Galicyi tylko 9 pre., a zamiast 4500 
skór dla fabryk w kraju dostarcza się tylko 
280 skór miesięcznie. We wszystkiem znać 
tylko eksperyment, a nie poważną pracę. 
Mowca stawia rezolucyę, aby za pośredni- 
ctwem Centrali skór zaopatrzono Galicyę w 
skórę, oraz, aby przedmioty użytkowe, które 
podłegają gospodarce centralnej, były prze- 
dewszystkiem rozdzielane przez gminy i or- 
ganizacye gospodarcze. 

W komisyi gospodarki wojen- 
nej p. Diamand omawiał działalność kar- 
telu spirytusowego na polu polityki cen. Wy- 
kazywał, że Centrala nie speinia swego za- 
dania i stsła się wprost organem posiłko- 
wym kartelu, a ludności nie chroni. Jedyną 
rzeczą wskazaną byłoby zaprowadzenie mo- 
nopolu handlowego, do czego urządzenia już 
istnieją. 

Członek Izby panów Jędrzejowiez 
omawiał sprawę stosunku cen ziemniaków 
do cen spirytusu i zaznaczył, że zachęcono- 
by rolników do wytwarzania spirytusu, je- 
żeliby była możliwość odrodzenia bydłostanu 
przy pomocy odpadków produkcji. 

W komisyi ugodowej P. Prezy- 
dent Ministrów dr. Seidler wskazał na 
rokowania między obu połowami Monarchii. 
W lutym przyszła do skutku umowa, ale nie 
jest wykluczone, że położenie zagraniczne 
oddziała także na stosunki ugody i że wy- 
niknie jeszcze pewna zmiana. Niepodobna 
więc przedłożyć Radzie Państwa tej umowy, 
bo niema jeszcze teraz ostatecznego wyniku, 
odpowiadającego ostatecznemu wynikowi 
wojny. 

Ze względu na zbliżanie się terminu 
31 grudnia 1917 nie pozostaje nie innego, 
jak uregulować prowizorycznie stosunek na 
dawnej podstawie. Artykuł 1 orzeka, że 
przedłożenie tymczasowe ma trwać dwa lata, 
t. zn. okres, który z pewnością wystarczy na 
umożli wienie ostatecznego uregulowania spra- 
wy. Termin ten mógłby uledz skróceniu, je- 
żeliby tymezasem to, co Rządy ułożyły, a co 
jeszcze ewentualnie będzie zmienione, zosta- 
ło załatwione na drodze konstytucyjnej. 

P. Prezydent Ministrów oświadcza to 
wyraźnie ze względu na pewne wątpliwości, 
które wyłoniły się w sprawie art. 1, miano- 
wicie jakoby Rząd obecny lub przyszły mógł 
stanąć na stanowisku, że skoro ugoda potem 
ma wejść w życie, to niepotrzeba już będzie 
jej załatwienia prawodawczego, gdyż Rada 
Państwa zgodziła się już na umowę zawartą 
przez oba Rządy. 

Przemawiali następnie pp. Kolischer 
iAngermann, poczem.p. Fiedler za- 
znaczył, że dualizm nie cieszy się wielką 
popularnością, a niektóre marody Monarchii 
zwalczają go. Narody niewęgieskie i nienie- 
mieckie pragną zapewnić sobie przyszłość 
szczęśliwsza i lepszą, niż na to pozwala do- 
tychczasowy ustrój Monarchii. To stanowi 
właściwą treść oświadczeń programowych, 
jakie narody nieniemieckie złożyły w Izbie 
posłów. 


Sytuacya wojenna. 


Włosi twierdzą w swych komunikatach, 
że udało im się w obszarze górskim stawić 
nieprzyjacielowi czoło. Walki wrą ciągle je- 
szcze — twierdzą — w przestworzu na za- 
chód od Brenty dookoła grzbietów Moletta, 
ułożonych w formie rogalika a opadających 
swymi stokami na zachodzie ku Val Fren- 
zela aż po Vastagna (na zachodnim brzegu 
Brenty), na wschodzie ku Val Gadena. Otóż 
tryumfuje nieprzyjaciel z powodu, że wojska 
jego pierwszej armii zdołały w tem przestwo- 
rzu przez dni dziesięć zabawiać przeciwnika 
i pomimo najgwałtowniejszych ataków nie 
wypuściły z ręki ami piędzi ziemi, 

Nieco odmiennie przedstawiają sprawę 
biuletyny austro-węgierskie i niemieckie. 
Wedle nich zarówno w dolinie Brenty, jak 
w górach na wschód od niej wojska sprzy- 
mierzone w walkach dni ostatnich poczyniły 
znaczne postępy. Pomimo okropnego stanu 
powietrza — w górach panują mrozy i sza- 
leją orzany śnieżne, — Włosi w głębokie 
kolumny uformowawszy się, z uznania godną 
energią próbowali w ciągłych kontratakach 
nadkruszyć żelazną linię przeciwnika, lecz im 
się to całkiem nie powiodło. Wśród ciężkich 
strat wracać musieli, jak niepyszni, na swe 
stanowiska. Probowali łokciami rozeprzeć się 
w ciasnej kotlinie, wywalczyć sobie więcej 
przestrzeni, celem zaczerpnięcia powietrza. 
Zamiaru jednak nie zdołali przeprowadzić. 
Pętla zaciska się im coraz bardziej dookoła 
szyi, a ich operacye, przypominają rzucanie 
się człowieka, któremu tchu zabrakło, który 
instynktownie broni się przeciw uduszeniu. 

Ciężkim dla Włochów ciosem jest utrata 
Monte Pertica na wschodaim brzegu Brenty. 
Był to niejako wysunięty naprzód bastyon 
najweżniejszego punktu gór Bassańskich, pa- 
nującego naokól Monte Grappa, którego zdo- 
bycie łatwem snać zadaniem nie będzie. 
Z Monte Grappa wysuwali się kilkakrotnie 
Włosi zaciętymi kontratakomi w stronę Monte 
Pertica. Przypłaciii owe zapędy drogo, a ode- 
szli ostatecznie z niczem. Nie lepiej dzieje 
się wojskom włoskim walczącym dokoła wy- 
żyn bezpośrednio nad Brentą położonych. 
Nadaremne te próby zmuszenia lepszej for- 
tuny wojennej do uległości, grantownie upu- 
szczają krew z żył pierwszej i czwartej armii 
włoskiej, nie zbliżają zaś nieprzyjaciela ani 
na krok jeden do sukcesu materyalnego lub 
choćby tylko moralnego. Samo bewiem przed- 
siębranie ataków niczego nie dowedzi, jeśli 
przedsięwzięciu nie towarzyszą w mniejszej 
lub większej mierze powodzenia. 

Co do frontu nad Piave, to na szcze- 
gólną uwagę zasługuje zwłaszcza odcinek 
w okolicy Fener, na południe od Feltry, w 
miejscu, gdzie Piave z gór zlewa się w ró- 
wniny. 

Owóż poniżaj Fener zmienia się nagle 
dziki, ziemisty charakter wybrzeży. Lewy 
brzeg osuwa się aż do wysokości łedwie 
trzech metrów nad poziomem wody, po pra- 
wym zaś brzegu ciąguą się pasmem wznie- 


sienia sięgające 20 metrów wysokości. Aż do 
Talze di Piave dno doliny jest częścią równe, 
częścią faliste, pagórkowate, porosłe typow% 
włoską roślinnością. Przeważają tu dobrze 
nawodnione łąki i uprawne starannie łany. 
W tej przestrzeni leży także znany przyczó- 
łek mostowy Vidor zajęty d. 12 b. m. przez 
wojska sprzymierzone. W dalszym ciągu Piave 
skręca ku wschodowi, by obmyć stopy sze- 
roko rozłożonemu, lecz nia wyższemu na 
150 do 300 metrów grzbietowi Montelio, 
który legł w równinie, jak brytaa u bram za- 
grody. Tu wybrzeża Piave wspinają się zno- 
wu na wysokość 20—80 m., ale niebawem 
kładą się napowrót tak, że ich wysokoś 
spada znowu na jakie 2 metry. 

Na zachodnim brzegu naprzeciwko Ner- 
vesy a na wschodnim pod Sasegana, gdzie 
kolej Cornegliano-Treviso przekracza rzekę 
wznoszą się wały ochronne przeciw zalewom. 
Pod Salgareda postępując ku dołowi. mniej 
więcej w przestworze wymienianego często” 
kroć we włoskich biuletynach Censon, rzeka 
rozlewa się do szerokości 70 a nawet 200 m., 
a głębokość jej, powyżej Vidor nie przekra” 
czająca pół metra dochodzi pod Censon di 
Piave pięciu metrów. 

W dolnym biegu, do S, Dona di Piave 
poza wałami ochronnymi rozciągają się na- 
wodnione należycie kultury rolne, ale po- 
wierzchnia tej okolicy jest taka, że marsz w jej 
obrębie nie należy do zadań łatwych. A po- 
niżej S. Dona teren zabagniony, poprzeci- 
nany mnóstwem rowów nawadniających jest 
już nawet bardzo trudny do przebrnięcia: 
Poprzeciągane między drzewami druty ha- 
mują swobodne przejście, przytem teren to 
niedostatecznie przejrzysty, a więc jeszcze 
bardziej oporny. Jeszcze zaś dalej ku morzu 
zaległy same już t,lko trzęsawiska, laguny 
z tamami podsnwają się ku bezmiarom wody; 
aż wreszcie i one gubią się w falach Adryar 
tyku. 

„ „Tak więc górna kotlina Piave nierównie 
lepiej nadaje się do operacyj wojennych, 
aniżeli płaszczyzna nad dolnym jej biegiem. 
Topograficzne te szczegóły tłumaczą niejedno 
z przebiegu walk na linii Piave, niewatpli* 
wie przydadzą się jeszcza niejednokrotnie dla 
należytego zrozumienia zdarzeń ns terenie 
południowo-zachodnim, 

Na zachodnim froncie niewiele zmian 
zaszło. Osłabły ataki Anglików pod Cam- 
brai i rozdzieliły się, jak gałęzie od pnia 
odbiegające, co zwiastuje bliskie snać już 
wygaśnięcie furoru. Luźne ataki kierowały 
się na Inchy, na Graineourt, Bourlon I 
Bauteaux, wszędzie wszakże z szybkością Í 
dokładnością, właściwą niemieckiemu orężo” 
wi, zostały odparte. 

Na przepojonem krwią bojowisku pod 
Verdun wykonali Francuzi zapamiętały ata 
na front północny nad wschodnim wybrze” 
żem Mozy. Uderzyli ławą szerokości 4 klm. 
pomiędzy Samogneux i Beaumont. Atak, za- 
miast rozbić przeciwnika, sam został rozbity: 
Niemcy mieli się na baczności i rozpędzili 
chmarę napastników. 

Jako szczegół znamienny zaznaczyć wy” 
pada, że zarówno bitwa pod Cambrai, jak 
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wtedy gdy trzeba, żeby Mars w peł- 
nej zbroi gnał przez pola. — Tu jest 
ukryty miazm rozstroju i rozkładu 
— w malowniczości zgonu.“ Wolao 
jednak pod wpływem wieści i kasandrycznych 
wróżb Maryi — schodzi z obranej placówki 
silnej wiary, a sercem jego „przeczucia szar- 
pią i szamocą". Romantyzm nim władnie 


coraz więcej i poczyna deklamować zamiast | 


układać strategiczne plany: „..na rzęsach 
dłngich chwieje się łzy perła — nim spadnie 
płaczem na stracone Życie: za zmarnowa- 
ne geniuszowe skrzydła, włóczące 
w śniegu mogiłach piór loty, miasto rozto- 
czyć je na bieg rozpędny.,* Ten przełom 
— znaczy także przegraną, 

Pierwszy to skutek romantycznych u- 
niesień. 

Drugim dramatem o tej samej tenden- 
cyi jest „Leluwel* (1899), o którym nie bez 
słuszności powiedział T. Sinko*), że daje 
on „nie odtworzenie historycznego dyktatora, 
ale jest wcieleniem romantycznego szału 
w polityce, przykładem, jak ów szał działał 
w politykach r. 1831 i jak sprawę gubił“. 

Najciekawszym utworem jednak ze wszyst- 
kich jest pod tymj względem „Legion“. Tu 
zawarła się rowizya nietylko haseł samego 
romantyzmu, ale głównie krytyka idei czynu 
Miekiewiczowskiego, zrodzonego na tle mi- 
stycznej wiery odkupienia. Posłużył się zaś 
Wyspiański zupełnie niedwuznacznym sym- 
bolem, dla okazania swejego sceptycyzmu w 
stosunku do myśli i działań wieszcza w osta- 
tniej jego epoce. Owa łódź Charonowa, któ- 
rą nazywana rdzennie polskim waryantem 


*) „Antyk Wyspiańskiego* (Kraków 1917) 
książka wychodząca daleko po za ramy naz:a- 
czone tytułem; jest to właściwie pierwsza, o 
rozległą erudycyę oparta monografia o Wyspiań- 
skim. Kilka myśli tej rozprawy znajdzie czy- 
telnik w niniejszym artykule. 


purpurowej barki Dantego Delacroix wiezie 
przecie wybrańców pośród piekielne larwy 
miast do krain wymarzonych. A kiedy wszy- 
sey poznają, iż są na mylnej drodze i „od- 
przy sięgają sumienia* — Miekiewicza pocho- 
dnia” będąza symbolom płomiennego czynu, 
gaśnie, — zostaje śmierć, 

Szereg poprzednich obrazów stara się u- 
motywować psychologię poety co „w krzyżowe- 
go jeno patrzył Boga — patrzył „w krzyż* — 
czyni to jednak w ten sposób, iż całą winę 
nieudałego czynu ponosi Miekiewicz, który 
mimo przestróg Krasińskiego i mimo wątpli- 
wości, jakie sam miał i chciał usunąć bądź 
to rozproszyć przez zetknięcie się z Matką 
Makryną i księdzem Jełowickim, przecie po- 
szedł za głosem Sławy. Jako jej chorąży sta- 
je też Mickiewicz u Papieża i prosi o błogo- 
sławieństwo na walkę ludów, między który- 
mi Polska miała być odbiciem świętego An- 
drzeja, patrona Słowian. Tradycya ziemi ro- 
dzinnej poety, tradycya Litwy uosobiona 
przez postacie gromadzące się w kopule św. 
Piotra, występuje także przeciw „krzyżem o- 
pętanym, szaleństwem krzyża szalonym" i 
nawołuje do idei młodości poety, ale jest już 
za późno. Rzeczywistość miała okazać przy 
realizacyi pomysłów, ża istotnie zostaja poeta 
sam „w laurach nad ułamkami krzyżów i 
chorągwi“ (scena na Kapitolu) a pocieszy- 
cielem dlań może być tylko Rapsod, symbol 
nigdy niezniszeżalnej poezyi. Najsilniejszem 
jednak potępieniem wieszcza i przewodnika 
jest okrzyk ginących: „Przeklęty prorok — 
przeklęty”. 

Mickiewicz w „Legionie“ jest „przadsta- 
wicielem politycznego romantyzmu (formo- 
wanie Legionu) i politycznego mistycyzmu, 
by pokazać psychologię wodza i proroka, 
przedłożyć konsekwencye tego romantyzmu i 
mistycyzmu i potępić te oba kierunki“. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Angel flory. 


Więcej myśleć niż mówić. 


XVI. 
(Ciąg dalszy). 


Diana dochodziła do takiego zespole- 
nia się z doktorem d'Echevail, że rozumiała 
go z jednego słowa, a czasami nawet z ru- 
chu lub prostej wskazówki. Skupiony jej 
wzrok tkwił w poważnej i niewzruszonej 
twarzy, z której czytała wszystkie jego pra- 
gnienia, przewidywała najskrytsze zaniepo- 
kojenia. 

Te dwie istoty, któro w zwykłych sto- 
sunkach były w obec siebie tak zimne, peł- 
ne rezerwy, znajdowały się obecnie, przez 
kilka godzin w tygodniu, w całkowitej wspól- 
ności myśli, w miłej poufności pracy, tak 
błisko siebie, że nieraz delikatne paluszki 
Diany dotykały ręki operatora, tak samo jak 
i pochylone ich czoła. Lecz żadna zewnę- 
trzaa oznaka nie przejawiała tajemnego wzru- 
szenia ich serc; czasami tylko spojrzenie Ja- 
na zatrzymywało się, w chwilach wypoczyn- 
ku, na ślicznym, dziewiczym profilu, na 
szczupłej postaci, którą jeszcze idealniejszą 
czyniła białość płóciennego kostiumu, ale był 
to tylko błysk przelotny, nie dostrzegalny 
dla nikogo, nawet dla tego, które go nim 
natchnęła. 

Zachowanie się, doktora pozostawało zre- 
sztą jednakowe wobec wszystkich uczenie, chwi- 
lami jednakże, nieco sztywna jego kurtuazya 
wydawałą się miękaąć i chociaż wymykały 
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mu się czasami drwiące wyrazy, okazywał 
się najczęściej pełen przychylności. 

Gdy przy końcu zimy Charvan zjechał 
ze swojej prowineyi, aby dopełnić tego, c0 
nazywał kuracyą paryską, zaczął gwałtownie 
protestować, przybywszy z wizytą do pani 
d'Echevail, skoro mu powiedziano, w jaki 
sposób Diana życie sobie urządziła, Wykrzy” 
kiwał na zawładnięcie, na njarzmienie, prze” 
pracowanie: już się weale Diany nie widy* 
wało! Była w szpitalu, albo zamknięta W 
swoim pokoju, gdzie ślęczała nad anatomi% 
albo snuła się gdzieś po przedmieściu, od“ 
wiedzając chorych i ubogich! 

Znalazł swoją miodą przyjaciółkę wy” 
chudłą, wysubtelniona, uduchowioną, dalek% 
oskarżał ją nawet, że zatraciła nieco swojź 
wrodzoną elegancyę, że się zaniedbywała! 
Biuza infirmierki stała się jedyną jej zalo” 
tnością ! 

— Zrobią z niej pedantkę, rodzaj u 
czonej, egzaltowaną  mistyczkę! słowem, 
kończył, pozostawiłem w Royan kobietę; 
prawdziwą, kobietę, pełną wdzięku i czaru, 3 
odnajduję rodzaj rossyjskiej studentki ! 

. _ lprzechodząc z jednego zarzutu do dru* 
giogo, prawie się rozgniewał, Jan d Echevaih 
który słuchał od chwili z rozdrażnieniem: 
przerwał mu porywczo, mówiąc: 

— Uspokój się, Oharvan! w twojej nie- 
obecności nie umieliśmy widocznie stosownie 
się zachować. Ale oto jesteś z powrotem | 
poprawisz nasze błędy! Od jutra pani Le: 
teslier porzuci swoją bluzę, która ciebie razi 
i przywdzieje swoją amazonkę jedynie w tym 
celu, abyś jej towarzyszył do alei Akacyoweji 
o czwartej przyjdziesz po nią, abyś ją zapro” 
wadził do Palais de Glace, a potem do Ritz ê 
na herbatę! Wieczorem, odsłoni piękne swoj? 
ramiona i zawsze pod twoją, pełną galante- 
ryi opieką, pójdzie je pokazać w sali Opery: 
jeżeli nie będziesz wolał udać się z nią do 
którejś z głośnych miejscowości na Butto! 


francuski atak pod Verdun pozostają w nie- 
Wątpliwym związku z kampanią włoską. Są 
0 ofenzywy podejmowane w szlachetnym 
čelu przyniesienia ulgi kombatantowi. Co 
Prawda szlachetność ta nie jest wolna od 
brzymieszki egoeistycznej. Aliantom idzie 
Przedewszystkiem o własną skórę. Rzecz ja- 
Sha bowiem, że im gorzej stanie sprawa z 
Włochami, tem rozpaczliwsze zarazem będzie 
Położenie entente'y na froncie zachodnim. 

Zamiar wszakże pozostał w sferze po- 
hożnych życzeń. Nietylko bowiem boje na 
roncie zachodnim nie zdołały ani o krztę 
ułatwić Włochom zmagania się ze zwycię- 
skim przeciwnikiem, lecz także chwała bojo- 
Wników zachodnich nie zyskała na tych wy- 
Siłkach. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi, 


Aastro-węgierski biuletyn wajenny. 


Wiedeń, 27 listopada. Urzędowo ogła- 
Szają dnia 27 listopada: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Położenie wczoraj nie zmieniło się. 

| W walkach pod Cismon, które wypeł- 
nity ostatnie 10 dni, wojska z krajów alpej- 
Skich pod wodzą gen. Alfreda Kraussa zno- 
Wu walczyły z jak największem męstwem i 
Wytrwałością, Gracki pułk strzelców w zapa- 
Sach o Monte Persica ponownie dokonał 
Czynów godnych swojej przeszłości, Górno- 
Adustryacy zaś z heski=go pułku piechoty 44 
1 oddziały strzelców tyrolskich pod Il Ter- 
mino i San Marino w wąwozie Brenty mieli 
Sposobność okrycia nową chwałą swych sztan- 
darów. 

, Dnia 23 b. m. kapitan Brumowski zwy- 
tiężył swego 25 przeciwnika w walce napo- 
wietrznej. 


Na wschodniej widowni i ma froncie mace- 
dońskim. 


Nie nowego. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 27 listopada. Biuro Wolffa ogła- 
Sza: Wielka kwatera główna dnia 27 listo- 
bada. 


(Z zachodniego teatru wojny) 


Front wojsk ks. Ruprechta: 
Wa Flandryi czynność bojowa między lasem 
outhoulster a Zandwoorde po południu zno- 
Wu przybrała wielką gwałtowność. W nie- 
tórych odcinkach pola bitwy na południo- 
Wy zachód od Cambrai w ciąga dnia silna 
walka ogniowa. Pod osłoną ciemności przy- 
Botowała się piechota angielska i wieczorem 
zaatakowała wieś i las Bourlon. W ciężkiej 
Walea z bliska odparto ją. Czynność w przed- 
Polu na całym froncie pozostała znaczna. 
Front woisk niemieckiego Na- 
Stępcy Tronu: Na północ od Brunay na- 
tarcie francuskie w walce w rowach odpar- 
to, Na wschodnim brzegu Mozy czynność 
Ojowa w ciągu dnia była umiarkowana. Wie- 
Czorem między Samogneux a Beaumont i po 


obu stronaab Ornes ogień znacznie się 
wzmógł. 
me 


Front ks. Albrechta: Na wzgó- 
rzu Combres i między St. Mihiel a Pont à 
Mousson ogień chwilami odżywał. 


(Ze wchodniego i macedońskiego teatru 
wojny). 
Nie było większych działań bojowych. 
(Z włoskiego teatru wojny). 
Położenie nie zmieniło się. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 
Biuro Wolffa ogłasza dnia 27 b. m. 


wieczorem : 

Na polu bitwy pod Cambrai złamano 
silne ataki Anglików między Bourlon a Fon- 
taine, Zaciekłe walki miejscowe trwają dalej, 

Na wschodzie i na froncie włoskim nie 
szczególnego. 


Komunikat turecki. 


Z dnia 26 b. m.: Front synajski: 
Na wybrzeżu nieprzyjaciel konnieą i przy- 
dzieloną piechotą przeprawił się przez Audżę 
i usadowił się na brzegu północnym. W czo- 
raj dosięgnął go tam turecki atak zupełnie 
skuteczny. Północny brzeg Audży jest oczy- 
szczony z nieprzyjaciała, przyczem zdobyto 
6 karabinów maszynowych i pojmano 11 żoł- 
nierzy. Znaczna liczba uciekających nieprzy- 
jaciół utonęła w rzece. 

W środku frontu na ogół tylko obo- 
pólna czynność artyleryj. Turecka konnica 
odparła nieprzyjacielską i zdobyła przytem 
łup. Pozatem nic ważnego. 


Z Warszawy. 


(Wywiad z Premierem Kucbarzewskim. 
Profesor J. Glas. Wznowienie procesu 
hr. Ronikiera). 


Czas zamieszcza telegram z Warszawy 
z wywiadem swego korespondenta z p. Ku- 
charzewskim, P, Kucharzewski powiedział : 

Jestem za najszybszem i najintenzy- 
wniejszem realizowaniem Państwa Polskiegg. 
Dotychczas administracya i skarb są w ręku 
władz okupacyjnych, mam jednak nadzieję, 
że ze strony władz okupacyjnych uezynione 
będą wszelkie ułatwienia, celem przejęcia 
tych dziedzin przez nas w najkrótszym cza- 
sie. Dopiero wówczas, gdy to nastąpi, sta- 
niemy się właściwie Rządem. Będziemy dą- 
żyli do tego, aby ująć w nasze ręce sprawy 
aprowizacyjne-żywnościowe i poprawić los 
kraju pod tym względem. Stoję oczywiście 
na gruncie jak najszybszago tworzenia armii 
polskiej drogą przymusowej rekrutacyi, która 
powinna być przeprowadzona przez zorgani- 
zowany ad hoc aparat, złożony z Polaków. 
Przy samem tworzeniu armii winien być za- 


Będziesz mógł nam w!edy powiedzieć, że 
zmieniłeś pomyśluie tryb jej zajęć! Chwała 
ogu! Biedni może na tem stracą, ale Pary- 
anie mogą tylko ciebie błogosławić za twój 
Pomysł! 

Maergrabia lekko pobladł i poprawisjąe 
Swój monokl ruchem nieco impertynenckim, 
Patrzył na doktora, zadając sobie pytanie, do 
Czego zmierza. 

. Pani d'Kchevail miała obawę, że gorż- 
le wyrazy mogą paść pomiędzy dwoma 
Mężezyznami; w samą porę się wamieszała: 
Janie — rzekła — margrabia ma 
słuszność! Skazujemy to dziecko na tryb ży- 
ĉia nadto zakonny. Od naszego powrotu z Ro- 
Jen, żyła tylko dla pracy i miłosierdzia. To 
nieco za surowe! ona jeszcze taka młoda! 

Diana przerwała: 

— Mój Boże, pani, ci panowie zadają 
Sobie trud niepotrzebny, sądząc, że są obo- 
Wiązani do wyznaczania mi reguły postępo- 
Wania, Myślę doprawdy, że się mylą, bo 
W tej okoliczności zależę tylko od pani i od 
Siehie samej. Jeżeli pani pozwoli i jeżeli je- 
Stom do Jego zdolna, będę w dalszym ciągu 
jełnić obowiązki, które wzięłam na siebie. 

ie przyznaję nikomu, nawet panu, kochany 
Panie Charvan, prawa mieszania się w to, 
ĉo postanowiłam. 

Pani d' Echevail odrzekła: 

— Znakomita odpowiedź, kochane dzle- 
Cko | Pokażmy tym potworom, meżezyznom, 
ĉe nie jesteśmy usposobione dać się im wo- 
Zié na pasku... Jednakże, kochane dziecko, 
Oto już cieplej na dworze, a ja marzę o kilku 
leczorach spędzonych w Operze lub Kome- 
Ji francuskiej... Mam nadzieję, że zechcesz 
mi towarzyszyć. A przytem, Janku, dawno 
Już o tem myślę, że mamy pełno zaległości | 


i nie możemy dłużej się ociągać, aby je wy- 
równać: musimy się zdecydować urządzić 
teraz u siebie przyjęcie, przynajmniej raz 
jeden. 

Doktor d'Echevail zwrócił się do mar- 
grabiego. 

— Tryumfuj, Charvan! Kiedy mówię, 
że jesteś wszechmożny! Oto moja matka 
okazuje się gotowa do wszelkich wybryków! 

Oblicze jego zachmurzone i nieprzeni- 
knione przed chwilą, rozjaśniło się wyrazem 
drwiącej swobody. Margrabia, bedac człowie- 
kiem rozumnym, uśmiechnął się, powstał i 
żegnając się, ucałował rękę pani d Echóvail. 

— Pani posiada wszelkie delikatności 
i słodycze! — wyrzekł. 

A do Diany dodał: 

— Mała bogini! Skonam ze zmartwie- 
nia, jeżeli będziesz dalej ubierać się jak 
świecka zakonnica! Co do ciebie, d Echevail, 
Sprawco tych wszystkich klęsk, musisz mi 
towarzyszyć do klubu, abym ci powiedział 
poufnie, do jakiego stopnia uważam ciebie za 
istotę niebezpieczną ! 

Nazajutrz rano, Diana, która źle spała 
tej nocy, spóźniła się o kilka minut na kli- 
nikę. Po raz pierwszy podobna rzecz jej się 
zdarzyła: wykład właśnie miał się rozpocząć. 

Doktor d'Echevail powitał ją szybkiem 
skinieniem głowy i zbliżając się do niej, 
szepnął : 

— Myślałem, że pani w Łasku, pani 
Leteslier ! 

— Mylił się pan! — odrzekła młoda 
kobieta poważnym głosem. 


(Ciąg dalszy sastąni). 


Gazeta Lwowska“ z dnia 29 listopada 1917. 


3 
znaczony wyraźnie jej charakter narodowy. tego dowiedzie, a który ogłosimy. Musimy 
Polityka zagraniczna w znaazeniu ścisłam skończyć wojnę, dalsze roko wania 
nie będzie należała do atrybucyi Rządu sto-|jz sojusznikami są niepotrzebne. 
sownie do zastrzeżeń patentów nadawczych, | Jeżeli nacisknanarodyzachodnio- 
lecz mam przekonanie, że poczynią nam uła-| surpejskie jest niadostateczny, to 


twienia propagandy na korzyść Państwa Pol-| wzm ocenimy go naszą polityką. 
skiego i sprawy naszej narodowej zarówno | 


Kierenskij ma być przy l1 armii i or- 


w państwach środkowych i sprzymierzonych | ganizować ją. 


z niemi, jak w krajach neutralnych. To je- 
dynie da nam możność zbijania fałszów, ja- 
kie są tendencyjnie rozsiewane na zachodzie 
o nowo powstającem Państwie Polskiem i o 
ludziach, którzy je tworzą i organizują, 

Sprawa składu gabinetu nie wyszła je- 
szcze ze stadyum rokowań i w obec tego 
nazwiska przyszłych Ministrów nie są usta- 
lone. Wszystkie pogłoski pojawiające się 
w pismach warszawskich mają źródło w plo- 
tkach, lub dowolnych kombinacyach. Istnieje 
trudność w doborze ludzi fachowych i do- 
świadczonych, co stanowi pierwszy postulat. 
Do steru można powołać tylko takich ludzi, 
którzy z istotnego przekonania przystępują 
do utworzenia Państwa Polskiego w obeenych 
warunkach. Oczywiście przynależność par- 
tyjna nie gra tu roli, więc i ci co niedawno 
jeszcze byli pasywistami, mogą znaleźć się 
w naszych szeregach jako dobrzy praco- 
wnicy. Radzibyśmy z drugiej strony widzieć 
w naszem gronie także przedstawicieli inte- 
resów klas praeujących. 


Objawy solidarności narodowej jakiej 
dali wyraz Polacy galicyjscy pod adresem 
naszej najwyższej władzy narodowej, Rady 
Regencyjnej, są dla nas wielką otuchą na 
przyszłość. Budując tu Państwo Polskie, uwa- 
żamy je za ośrodek przyszłego życia naro- 
dowego i mam przekonanie, że Galicya, 
która w ciągu wojny tyle ofiar złożyła na 
ołtarzu polityki ogólno narodowej, będzie 
nasze usiłowania wszelkimi dostępnymi środ- 
kami z użyciem wszystkich sił popierała. 

* 


W Uniwersytecie warszawskim odbył 
się inauguracyjny wykład prof. J. Glassa, 
który objął katedrę prawa hipotecznego, do- 
tychczas nie obsadzoną. 

Prawnuk Włodzimierza, który przybył 
w r. 1786 z Mazowsza pruskiego do Rzpitej 
i bra? czynny udział w pracach Komisyi edu- 
kacyjnej, prof. Jakób Glass pochodzi z dawnej 
protestan 'ko-polskiej rodziny Głazów. Urodz. 
w Warszawie w r. 1864, uczęszczał do IL. 
gimnazyum, ukończył wydział prawny Uni- 
wersytetu warszawskiego, gdzie stopień kan- 
dydata praw otrzymał za rozrawę p. t: „O 
organizacyi sądów cywilnych w Anglii, Fran- 
cyi, Niemczech i Królestwie Polskiem", Na- 
stępnie studyował w Heidelbergu, gdzie był 
uczniem Jellinka i Windelbands. Studyując 
głównie prawo cywilne, poświęcił się spe- 
cyalnie działom prawa hipotecznego. Nieda- 
wno drukował przekład kodeksu Napoleona, 
dziś już powszechaie używanego w sądach 
polskich, Prof. Glass bierze czynny udział w 
Radzie departamentu sprawiedliwości, poza 
tem jest członkiem departamentu oświecenia. 
Przez długi szereg lat, bo ćwierć wieku, był 
pisarzem hipotecznym w Warszawie. Jest au- 
torem licznych rozpraw, tyczących się prawa 
hipotecznego, 

Prof. Glassa powołano na prokuratora 
sądu najwyższego w Warszawie. 


* 


Jak wiadomo Bohdana hr. Ronikiera 
skazał sąd rossyjski na 11 lat ciężkich robót 
za zabójstwo szwagra Chrzanowskiego. Ka- 
rę swą, po pozostawieniu bez skutku skargi 
jego przez senat, Ronikier zaczął od- 
siadywać w arsenale warszawskim — co 
trwało do czasu opuszczenia przez Rossyan 
Warszawy. 

Już za czasów oknpacyi niemieckiej 
skazany waiósł był zaźalenie i domagał się 
rewiżyi procesu, przedawszystkiem zaś tym- 
czasowego wypuszczenia na wolność, 

Władze sądowe okupacyjne, z uwagi na 
chorobę hr. Ronikiera, zgodziły się na to z 


W Kiszyniowie miano obwołać 
autonomię Besarabii. 

W głównej kwaterze w Mohylowie 
odbywają się ważne narady. Bierze 
w nich udział także Cereteli. 

Petersburska Prawda ogłasza dalej 
tajne akty. Ambasador rossyjski w Pa- 
ryżu Izwolskijj w tajnym telegramie z 26 
lutego 1917 r., doniósł, że rząd republiki 
francuskiej pragnie podkreślić znaczenie 
układów, które zawarto z rządem rossyjskim 
w r. 1915, aby po wojnie uregulowano 
sprawę Konstantynopola zgodnie z dążenia- 
mi Rossyi, a pragnie zapewnić swym soju- 
sza:kom rękojmie wojskowe i przemysłowe 
potrzebne do bezpieczeństwa i rozwoju go- 
soodarczego cesarstwa i dlatego przyznaje 
Rossyi nieograniczone prawo ustalenia swych 
granic zachodnich. 

W tajnej depeszy rossyjskiego urzędu 
spraw zagranieznych do ambasadora w Pa- 
ryżu, traktującej między innemi o francu- 
skich planach aneksyjnych, zuajdują się sło- 
wa: Prócz tego mniemamy, że musimy za- 
pewnić sobie zgodę Francyi na to, iż słu- 
żebność w sprawie wysp Alandzkich musi 
być zniesiona po wojnie. 

Berl. Tidende donoszą z Hapsrandy: 
Według Nowej Ziżmi, Trocki powiedział u- 
rzęduikom ministerstwa spraw zagranicznych, 
że jeżeli do 30 b. m. nie wrócą do pracy, 
będą oddaleni. 

Rada komisarzy ludowych przygotowuje 
już objęcia wszystkich banków prywatnych 
przez państwo. 

Petersburska Prawda donosi, że mię- 
dzy innemi następujące miasta są w ręku 
bolszewików: Petersburg, Moskwa, Ki- 
jów, Niżny Nowogród, Charków, Odessa, Je- 
katerynosław, Samara, Saratow, Kazań, Ro- 
stow, Włodzimierz, Rew], Psków, Mińsk, 
Krasnojarsk, Tobolsk i Oarycyn. 

Jak z Wiednia telegrafują, wiado. 
mość o usunięciu Duchonina na ra- 
zie nie potwierdziła się. Istnieje pod- 
pisana przez niego odezwa, wydana d. 27 
b. m. przed południem w głównej kwaterze 
rossyjskiej. Treść dokumentu nie jest całkiem 
jasna. Duchonin ubolewa z powodu zamie- 
szania w narodzie i wojsku, oraz, że na sr- 
mię, która czwarty rok znosi wszelkie nie- 
domagania wojny i tęskni do domu i rodzin, 
spadają nowe ciężkie dopusty. Kończy ape- 
lem do zgody, ale „bez gwałtu i krwi ba- 
| gnetów". 


KRONIKA. 


Lwów, 28 listopada 1917. 


Kalendarz. 

Czwartek (29 listopada): 

Saturnina m. — Mafieja ap. — Przemyśla 

Wschód słońca o godzinie 6:58 rano, za- 
chód słońca o godzinie 8'27 po południu. 
Temperatura o godzinie IA w południe 
Cel 


fie 
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— Powrót Namiestnietwa do Lwo- 
wa. Wczoraj po południu przyjechała trzecia 
partya urzędników Namiestnietwa i ich rodzin, 
złożona z około 350 osób. Policya skonsygno- 
wała na dworcu kolejowym około 80 dorożek, 
a zarząd miasta wysłał kilkanaście powozów 
miejskich, aby, wobec zatrzymania ruchu trara- 
|wayowego ułatwić powracającym przejazd 


|z dworca do mieszkań, 


Zastępca komisarza rządowego 


warunkiem, że skazany wniesie rękojmię w | m- Lwowa dr. Schleicher, powrócił do 
sumie 10.000 rb., co też uskntecznionem by- | Lwowa z Wiednia i Krakowa, dokąd jeździł 


ło i od tego czasu Ronikier zaczął korzystać 
z wolności, 

Obecnie proces wstąpił w nową fazę: 
władze niemieckie akty procesu dawnego, 
wraz z aktami swego postępowania, prze- 
słały do prokuratora Król. Polskiego sądu 
apelacyjnego w Warszawie, który ze swej 


w sprawach aprowizacyjnych naszego miasta. 
— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie i Politechniezne. Jutro w czwartek 
29 listopada ITI. wykład dra Klaudyusza Zyl- 
skiego; Ogólne zasady nauki gospodarstwa na- 
rodowego. Instytut chemiczny pry ul. Dłu- 


strony całą sprawę skieroweł — w celach | 40 halerzy. 


rewizyi — do Królewskiego Polskiego sądu 
najwyższego. 


Z ROSSYI. 


Podług spóźnionej depeszy, Trocki na 


Ki l. 6. Początek o godzinie 61/,. Wstęp 


— Cykl wykładów. Staraniem „Wyż- 
szych Kursów naukowych im. Wiktoryi Nie- 


| działkowskiej*, o będzie się w grudniu cykl 


wy.ładów z zakresu współczesnej literatury, 
sztuki i filozofii. Czysty dochód przeznaczony 
na rzecz ubogiej młodzieży lwowskich szkół 
| średniak, Prelekcye odbędą się w następującym 
porządku: 8 grudnia dr. Roman Zawirski: 
| „Pog ady Bergsona na stosunek duszy do cia- 


posiedzeniu centralnego wydziału robotni- jła"; 6 grudnia prof Ludwik Skoczylas: 
ków, odbytem w dniu 21 b. m., zapowie- „Sienkiewicz-Żeroaski (dwa poglądy — dwie 
dział ogłoszenie tajnych doku men- į sztuki); 10 grudnia dr. Stefan Glixelli: 
tów, których treść nazwał cyniczną. Niej „Twórczość dramatyczna Rostanda*; 18 gru- 
pójdziemy rzekł — tą drogą, którą obrał | dnia redaktor Artur Schróder: „O portrecie“. 
Kereńskij. Kereńskij zwracał się do soju- ; (Cele i zadania nowoczesnego malarstwa por- 
[szników z prośbami. Znaleźliśmy list, który - tretowego); 17 grudnia dr. Juliusz Balicki: 


- 


„Szlakami rozwoju nowoczesnej sceny“; 20 gru- 
dnia prof. Lesław Jaworski: „Postacie nie- 
wieście w operach i dramatach muzycznych 
Ryszarda Wagnera“. 

Wykłady odbędą się w sali posiedzeń Ra- 
dy miejskiej w gmachu ratuszowym. Początek 
wykładów o godzinie 6 wieczorem. Bilety mo- 
żna nabywać wcześniej w księgarni p. Bernar- 
da Poioniecziego cod.iennie w godzinach od 
10—1 przedpołudniem i od 4—6 popołudniu, 
przed wykładami zaś przy kasje. 

— Uroczysta Akademia ku uczczeniu 
zasług naukowych ś. p. prof, dr. Józefa Nus- 
bauma- Hilarowicza, odbyła się wczoraj wie- 
czorem, staraniem Towarzystwa przyredników 
imienia Kopernika, w amfiteatralnej sali Za- 
kładu geologicznego. 

Przybył na nią cały niemal naukowy 
świat lwowski z Jego Magnificencyą Rektorem 
Uniwersytetu ks. prof. dr. Waisem na czele. 

Pierwszy przemówił przewodniczący To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika, prof. 
dr. Sokołowski, który podkreśliwszy ścisłe 
stosunki, jakie łączyły uczonego z inatytucyą, 
podał w krótkości najważniejsze daty biogra- 
ficzne z życia zmarłego, przedstawił jego pracę 
na Uniwersytecie odeskim i warszawskim, a 
przedewszystkiem niezmordowaną działalność na 
Wszechnicy lwowskiej, w której położył niepo- 
spolite zasługi dla rozkwitu nauk biologieznych. 
Nakreśliwszy sylwetę ogólną ś. p. dr. Nusbau- 
ma, jego jasny, kryształowy charakter, jego Z%- 
sługi jako uczonego europejskiej miary i peł- 
nego zapału popularyzatora wiedzy, oddał prze- 
wodniczący głos uczniom przedwcześnie 28ga- 
słogo profesora. 

Prof. dr. J. Hirschler, zaznaczywszy 
na wstępie, iż w nielicznej plejadzie uczonych 
polskich, którzy olbrzymi pozostawili po sobie 
dorobek naukowy, jedno Z pierwszych miejse 
należy się prof. Nusbaumowi, skreślił pokrótce 
jego działalność naukową. Dalszą część swego 
referatu poświęcił? prelegent dziedzinie ukocha- 
nej szczególnie przez zmarłego dziedzinie badań 
nad regeneracyą ryb, robaków, rozgwiazd, nad 
inwolucyą wstężnie morskich, embryologią pła- 
zów i owadów, wreszcie jego pracom na polu 
histologii i systematyki. We wszystkich tych 
działach nauki, mało poprzednio wyczerpanych, 
przyniosła praca prof. dr. Nusbauma — mimo, 
iż w stawianiu teoryj i hipotez cechowała 
go krytyczna powściągliwość — ogrom no- 
wych wyników i prawdziwych naukowych zdo- 
byczy, które utrwaliły na zawsze imię jego 
w nauce polskiej i europejskiej. 

Prof, dr. B. Fuliński omówił wyczet- 
pująco piękną i bogatą działalność pedagogi- 
cang i popalaryzntorską zmarłego uczonego i 
profesora. Zakończył przedstawieniem jego za- 
sług około Instytutu zoologicznego, który sta- 
raniem 5. p. Nusbauma - Hilarowicza stworzony, 
jego zapobiegliwością nieustannie wzbogacany, 
stanął na wyżynie europejskiej. 

— Zarząd główny Towarzystwa Kó- 
łok rolniczych, który z powodu wydarzeń 
wojenuych i niemożności rozwinięcia działalno- 
ści za wsehodzie przeniósł w zeszłym roku 
siedzibę swą tymczasowo do Krakowa, obecnie 
powraca z dniem 1 stycznia 1918 do Lwowa. 

—%1. Wystawy artystek polskich 
wo Lwowie. Podczas niedzielnej uroczystości 
otwarcia wystawy wygłoszą przemówienia inau- 
guracyjne przewodnicząca komitetu p. genera- 
łowa Zaleska oraz seniorka malarek lwowskich 
p. Marya Dulębianka. Wśród nadesłanych dzieł 
widzimy kilka nazwisk utalentowanych arty- 
stek, które dotąd w wystawach udziału nie 
brały. 

— Zjednoczenie dobroczynności pu- 
blicznej i prywatnej. Instytucya ta zawią- 
zana z inieyatywy miasta Lwowa wygotowuje 
obecnie centralny kataster: wykazy wszystkich 
wsparć, udzielonych przez gminęi Towarzystwa 
prywatne, które są członkami zjednoczenia, 
Binro informacyjne, będzie udzielać na żądanie 
stron wszelkich informacyj, odnoszących się do 
wysokości i czasu udzielonych zapomóg. Wpro- 
wadzenie centralnego katastru ubogich położy 
kreg lieznym nadużyciom, popełnianym przoż 
wyzyskiwaczy, którzy pobierają wsparcia z kilku 
Źródeł równocześnie, 

Doniosłość tej nowej instytucyi poznały 
liczne stowarzyszenia dobroczynne, które przy- 
stępując do „zjednoczenia”, popierają usiłowa- 
nia zarządu miasta, aby sprawę dobroczynno- 
ści prywatnej i publicznej najrychlej uregu- 
lować. 

— Wystawa sztuki współczesnej na 
dochód funduszu wdów i sierót po człon- 
kach Towarz. Dziennikarzy poiskieh, Już 
na pierwszą wieść o tej ciekawej, dużej wysta- 
wie pospieszył cały szereg naj wybitniejszych 
współczesnych artystów polskich ze zgłosz.nia- 
mi dzieł swoich. Wobee tego wystawia z góry 
już można wróżyć znaczne powodzenie tembar- 
dziej, że i wśród publiczności wywołała ona 
wielkie zainteresowanie, 

Komitet wystawy urzędujący codziennie 
w sekretaryacie tej wystawy przy ul. Akade- 
miekiej 17 pracuje nad przygotowaniem jej, 
oraz zbieraniem materyałów do dużego ilustro- 
wanego katalogu ze słowem wstępnem i obja- 
śnieniami. Katalog ten pojawi się równocześnie 
z otwarciem wystawy, Które nastąpi w dniu 31 
grudnia 1917 r. 
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Spodziewany jest duży udział artystów z 
Krakowa, Warszawy, Zakopanego, Poznania, 
' Wiednia, naturalnie prócz artystów lwowskich, 
| którzy wezmą udział in corpore. 
! Komitet raz jeszcze prosi o łaskawe naj- 
| rychlejsze przysyłanie zgłoszeń z podaniem ty- 
| tułów i cen dzieł pod adresem: Komitet Wy- 
stawy sytuki współczesnej, Lwów, Akademieka 
17. Dzisła te wysyłane na wytawę mają wszy- 


stkie przeznacze być do sprzedaży, tembardziej, | 


że część ich ma być zakupioną do zbiorów pu- 
blicznych. 

— Sprawa uruchomienia tramwaju. 
Dziś upływa szósty dzień wstrzymania ruchu 
tramwayowego. 
wiła jednak tyle zmian i niepożądanych prze- 
wrotów na różnych polach życia gospodarczego 
naszego miasta, że uruchomienie tramwayu jest 
kwestyą pierwszorzędnej wagi dla miasta, a 
czynniki decydujące zdając sobie ztego sprawę, 
użyły wszelkich możliwych środków, aby spo- 
wodować przywrócenie normalnego ruchu elek- 
trowni. 

Między zarządem miasta, oraz władzami, 
które zatrzymaniem ruchu najbardziej były do- 
tknięte, a czynnikami, które dysponują trans- 
portem węgla, odbywała się przez minione dni 
żywa  korespondencya telefoniczna i telegrafi- 
czna na temat skutecznej pomocy dla miasta. 


Wczoraj wieczorem odbyła się w Ratuszu 
trzecia z rzędu Konferencya, w której oprócz 
dr. Rutowskiego, dyrektora magistratu Bolesła- 
wa Ostrowskiego i dyrektora elektrowni Tomi- 
ckiego, brali udział przedstawiciele miejskiego 
urzędu gospodarczego i urzędnicy zatrudnieni 
rozdziałem węgla. W czasie obrad doręczono 
dr. Rutowskiemu telegram od P. Ministra 
Twardowskiego z wiadomością, że do Lwowa 
skierowano dwa pociągi węgla śląskiego, oraz 
około 100 wagonów węgla, pochodzącego z ma- 
gazynów komendy miasta Krakowa. 

Wobec tej pomyślnej wiadomości, zarząd 
miasta polecił trzymać personal tramwayowy 
i park wozów w pogotowiu, aby Z chwilą na- 


rem począł dąć silny wicher, który w nocy 
przemienił się w prawdziwy huragan. Po pół- 
nocy rozpoczęła się istna orgia wiatru, który 
wyjąc i świsucząc szarpał drzesami, wstrząsał 
latarnie uliczne tłakąc w nich szkła, wyrywał 
źle domknięte okna, szarpał bramami domów. 
Nad ranem siła wichru jeszcze się wamogła — 
przeraźliwe, ogłuszające wycie budziło wszyst- 
kich ze snu, domykano okna, gaszono pospie- 
sznie tlejące resztki oguia w piecach, opatry- 
wano bramy, zamykano dymniki na strychach. 

Wśród wzrastającego ryka wichru sły- 
chać było dźwięk wybijanych szyb, walenie się 
kominów, trzask łamanych gałęzi drzew przy- 
drożnych i ogrodowych. 

Rano ludzie z trudem przemykałi się uli- 
cami, Sspiesząc do swoich codziennych zajęć, 
w chwili siluiejszego uderzenia wichru kryjąc 
sią na zakrętach i w bramach domów. 

Ulica naszego miasta przedstawiają dzi- 
siaj szczególny widok. Co chwila potyka się 
przechodzień o rzucone na bruk kawałki da- 
chów, nakryć blaszanych, przedmiotów, których 
normalnie nie spotyka się na ożywionych uli- 
cach miasta. U zbiegu ulie Mikołaja i Zybli- 
kiewieza runęła część muru, pozostawiona przy 
rozbiórce domu pod 1. 18. Z dachu kościoła 
arehikctedralnego łacińskiego, zleciały dachów- 
ki mniej silnie przytwierdzone przy ostatniej 
zamianie blachy miedzianej na dachówkę. Z je- 
dnego z domów przy ul. Grodeckiej, naprzeciw 
dworca Czerniowieckiego buragan zerwał ezęść 
dachu i cisnął nim na sąsiedni grunt. 

Nie mało kłopstu miał zarząd kolejowy, 


nim nigdzie nie przyszło do wypadku. 

Skutki huraganu są dość wielkie: poła- 
mane drzewa, powybijane szyby, okien i latarń, 
gdzieniegdzie powyrywane dachy i zburz.ne 
kominy, obalone parkany i ogrodzenia. 

Po godz. 10 spadł grad wielkości orze- 
chów laskowych. 

Połączenia telegraficzne i telefoniczne były 
przerwane do południa. 

Na targu było też wskutek tego deść pu- 
sto — wiele kobiet ze wsi oxolicznych nie 
przybyło. 

Takiego huraganu dawno już nie pamię- 
tamy we Lwowie. 

— Miejskie przytulisko dla niemo- 
wiat. Z powodu wielkiej śmiertelności dzieci 
wa Lwowie, wynoszącej około 60 pre., zarząd 
miasta przeprowadzając szereg urządzeń na 
rzecz ochrony niemowiąt, postanowił teź wy- 
kończyć jeden z pawilonów przy ul. Kadeckiej, 
wyposarzyć go w najnowsze urządzenia sani- 
tarne i umieścić w nim około 120 dzieci. Bu- 
dowa tego pawilonu dzięki usilnym staraniom 
zarządu miasta, jest już na ukończeniu, a obe- 
enie prowadzi się roboty wewnątrz gmachu, 
który zupełnie wykończony, urządzony będzie 
w styczniu p. T. 

Podnieść należy, że gmina miasta Lwowa 
otrzymała na budowę pawilonów, milion koron 
od Rządu, a staraniem miasta będzie wyposa- 
rzyć gmach we wszystkie najnowsze urządze= 


Ta kilkudniowa przerwa spra- | 


dejścia transportów węglowych rozpocząć naj- Tareyi zostało zniesione. Odtąd aż do odwołania 
ynie a AnA. j Js będą nrzędy pecztowe przyjmować od jednego 
— Hurag: Już wezoraj nad wieczo- nadawcy dziennie 50 pakietów pocztowych (co- 
uragan gac zee lis postaax) alba 10 pakietów zwykłych (colis 


aby uchronió wozy od eweniualaego przesuwa- 
nia siłą wichury. Kierownictwo ruchu wydało 
jednak wszelkie potrzebne zarządzenia i dzięki | przestępstwa pospieszyły trzy szwadrony kawa- 


nia hygieniezne i sanitarne, potrzebne do pie- | 
lęgnacyi niemowląt. Plan wyposażenia gmachu | 
iw centralne ogrzewanie musi być na razie A 
į niechany, a to z powodu braku odpowiednich 
i materyałów. 

: — "Trzeci Zjazd ziemian Galicyi 
i wschodniej odbył się onegdaj w sali Galic. 
; Powarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Przewo- 
ke Juliusz Aleksander hr. Bi lski; w o- 
bradaca brało udział około 80 osób, przewa- 
ia z oswobodzonych w lecie z pod inwazyi 
| nieprzyjaciela obszarów. 

| Głównym tematem obrad była kwestya 
j wiosennej obróbki roli, z kolei omawiano spra- 
wę robotników rolnych, cen produktów rolni- 
czych i lasowych, rekwizycyj, wreszcie miejsco- 
we potazeby, braki i niedomagania. Uchwalono 
szereg rezolucyj. 

— Zdrowotność miasta. Na podstawie 
sprawozdania tygodniowego fizykatu miejskiego 
okazuje sią, że stan zdrowotny miasta w osta- 

tnim tygodniu znacznie się poprawił. Wykazy 
fizykatu notują zaledwie kilka wypadków pło- 
niey, która w ubiegłych tygodniach groziła 
miastu epidemią, a nawet władze sanitarne 
musiały wówczas zamknąć jedną ze szkół, 
Energiezne zarządzenia władz sani aruych i pil- 
ne przestrzeganie porządku i czystości wpłynę- 
ło jednak korzystnie na stan zdrowotny miasta. 


— „Dom Legionowy.* Staraniem wy- 
działu opieki i dowództwa stacyi zbornej pol- 
skiego korpusu posiłkowego, poświęcony i 0- 
twarty będzie jutro, w czwartek od godz. 12 
w południe „Dom Legionowy* w domu przy 
ul. Jabłonowskich 1. 7. 

— Z poczty. Z urzędów pocztowych na 
Bukowinie podjął urząd Kadolestie ruch zwy- 
łych listów, urząd Jeblonitza ruch listowy, 
listów wartościowych, i pieniężny, Moldawa i 
Unter-Stanestie ograniezony ruch pakietowy, 
ostutni zaś urząd także rach listowy. 


— Ograniczenie, że jeden nadawca 
może nadać dziennie najwyżej 20 pakietów do 


da messagierie) względnie zamiast pięciu pa- 
kietów pocztowych jeden pakiet zwykły do 
Fareji. 

t Sabina Inlenderowa. Z Wiednia te- 
egrafują: Wezoraj rano w jednem z tutejszych 
sanatoryów zmarła w 54 r. życia Sabina In- 
lenderowa, żona wiedeńskiego korespondenta 
dzienników pelskish Adolfa Władysława Inlen- 
dera. Pogrzeb odbędzie się we czwartek 29 b. m., 
o pół do 3 po południu z kaplicy cmentarnej 
w Pótzleinsdorf. W piątek 30 b. m. będzie 
odprawiona Msza św. w kościele polskim na 
Rennwegu. 


— ZŻamordowanie ks. Romana San- 
guszki. Godzina Polska podaje na podstawie 
pism rossyjskich następujące informacye: W s3- 
siedztwie rezydencyi Romana księcia Sanguszki 
w miasteczku Sławucie, stał załogą pułk re- 
zerwowy, w którym ostatnimi czasy wzmogła 
się agitacya pogromowa skutkiem opanowania 
pułku przez agitatorów bolszewickich. W dniu 
1 b. m. banda żołdaków wdarłszy się do zamku, 
rozpoczęła pogrom. Książę, który wyszedł uspo- 
kajać tłaszczę, został pobity; następnie zezwie- 
rzęcone żołdactwo rzuciło się do pokoi, zamie- 
szkiwanych przez siostrzenice księcia, gdzie za- 
mordowało ofiary. Kapelan zamkowy również 
poniósł śmierć, broniąc księcia i kobiet, a na- 
stępnie dopiero został zamordowany i sam 
ks. Sanguszko, Po dokonaniu zbrodni, banda 
podgaliła spichlerze, w których spłonęło kil- 
kanaście tysięcy pudów siana; następnie spu- 
stoszyła całą rezydencyę. Z majątku tłuszcza 
ruszyła na miasteczko Sławutę; podpaliwszy je 
zaczęła grabić sklepy żydowskie. Na miejsce 


leryi i samochody pancerne pod dowództwem 
pułkownika Szestopierowa. Przybyłe oddziały 
wojska otoczyły bolszewiekiekich żołnierzy i 
zażądały poddania się. Zołdacy, zobaczywszy, 
że są osaczeni, złożyli broń i wydali podże- 
gaczy, których aresztowano. 


— Żamordowanie Antoniego Napiór- 
kowskiego. Jak wiadomo z doniesień telegra- 
fieznych w dniu 21 b.m. p. Antoni Napiórko- 
wski, znany i poważany ziemianin, b. członek 
rossyjskiej Rady państwa, właściciel majątku 
Kie z pod Lublinem, został zamordowany przez 
bandytów. 

Zbrodniarze weszli (w nocy ze Środy na 
czwartek) przez okno w salonie, które otworzyli, 
a następnie przez salon i bibliotekę dostali się 
do pokoju sypialnego. 

Zabójstwa dokonano widocznie we śnie, 
gdyż nie znać śladów walki; bandyci zachowy- 
wali się tak cicho, że obeeności ich nikt nie 
zauważył i dopiero rano, gdy służąca weszła 
do sypialni, aby napalić w piecu, fakt zabójstwa 
został ujawniony. 

Ś. p. A. Napiórkowskiego zastano w łóż- 
ku zbroczonego krwią: na podłodze była ka- 
łuża krwi; mordu dokonano przypuszczalnie tę- 
pem narzędziem i w celach rabonkowych, gdyż 
w pokoju zastano wielki nieład; bandyci skrzę- 
tnie przeszukali szuflady w biurku oraz w bi- 
bliotece, 


janaszpolskiej i stepkowskiej włościanie rąbią 


niszczy majątki i rąbie lasy, należące do Świe- 
sznikowych. i 


— W Pobrzeżu otwarto ponownie: 1) 
dla poezty listowej z wy:luczeniem poleconych 
prywatnych przesyłek listowych urzędy po- 
cztowe Gorycya 1i Grado, 2) dla poczty listo- 
wej w pełnym zakresie urząd pocztowy Na: 
bresina 2, 


— Uniwersytet w Rumunii. Jak do- 
noszą dzienniki z dnia 3 grudnia, wydział me- 
dycyny Uniwersytetu bukareszteńskiego podej” 
muje pracę. Wykładać będą profesorowie ru- 
muńscy. Ma to być pierwszy krok do ponownego 
otwarcia Uniwersytetu, zamkniętego od chwili 
odwrotu armii rumuńskiej. 


— Zaburzenia na Wołyniu. Pisma 
warszawskie na podstawie doniesień z Kopen- 
hagi podają następujące szczegóły : 

W powiecie starokonstantynowskim od 28 
sierpnia do 17 września dokonano 9 grabieży 
i 1 kradzież. Sprawcy byli w mundurach żoł- 
nierzy, a jeden z bandytów był w mundurze 
oficera; przybyli oni na automobilu wojskowym. 

27 o rześnia wybuchły poważne zaburze- 
nia w Ostrogu. Grabieże rozpoczęli żołnierze 
pułku rezerwy o godz. 12 w nocy. Nazajutrz 
zaburzenia zostały przerwane. 

24 września w Połomem żołnierze pułku 
piechoty rozbili składy wódki i grabili domy 
prywatne. Nazajutrz wskutek wyczerpania za- 
pasów wódki gwałty ustały, 


We wszystkich wymienionych wypadkach 
przeprowadza się śledztwo sądowe. 

, Ponadto były masowe ekscesy przewa- 
żnie na gruncie agrarnym. W czasie od 24 do 
30 „września zanotowano następujące wykis: 
czenia : 


W powiecie żytomierskim: w gminach 


las p. Mazarakiego. 
W powiecie dubieńskim: szpital dywizyi 


i WwW Rudni oddziały wojskowe dopnszczają 

się gwałtów, niszczą baraki przygotowane dla 
wysiedleńców. 

„ W powiecie zasławskim: w Białogródce, 
majątkach księcia Sanguszki, żołnierze i wło- 
ścianie rąbią lasy, rabują zboże, niszczą ozi- 
miny. 

W Hrycowie rąbią las hr. Grocholskiego. 
W powiecie dopuszcza się występków anarchi- 
stycznych korpus gwardyi. 

_ W powiecie zwiahelskim: 
żołnierze pułku rezerwy rozbili 
sklepy. 


l W Tokarowcach, Prywietowie i innych 
majątkach p. Uwarowej włościanie rąbią lesy. 
W powiecie krzemienieckim: włościanie 


zagarnęli przemocą majątek Zanajce i Biało- 
zorkę. 


w Połonnem 
piwnice 1 


W powiecie owruckim: włościanie rąbią 
las państwowy, zabierają drwa i materyały ko- 
lei żelaznych; w Białoszczach rąbią las zase- 
kwestrowany u wysiedlonego Niemca; w Olew- 
sku włościanie zerwali wybory do ziemstw, 
rozpędzili wyborców i rozbili urny wyborcze. 

, W powiecie ostrogskim: w Ostrogu żoł- 
nierze pułku rezerwy ograbili sklepy. 

W powiecie rowieńskim: włościanie spa- 
lili 200 dziesięcin lasu omiencińskiego. s 

1 W rewirze Budeniewskim Radeckiego rg- 
bią las, zniszczyli majątek. 

„W powiecie starokonstantynowskim: w 
Kłapinach, Januszowcach, Karn+szówce zabór 
lasu hr. Ledóchowskiego. 


— Kino (Czerwonego Krzyża we 
Lwowie przy ul. Akademickiej l. 8, wyświe- 
tla od wtorku, dnia 27, do czwartku, dnia 
29 listopada br. następujące aktualności: Ty- 
godnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
wojennego. Dramat kryminalny w 4 aktach 
pod tyt. „Zaginione radium*, oraz wyborna 
komedya „Polowanie za szczęściem *. 

>= Kino Czerwonego Krzyża we Lwo- 

wie przy ul. Leona Sapiehy L 34 (gmach 
państwa Skole) posiada na wtorek 27, śro- 
dę 28, oraz czwartek, 29 listopada b. r. 
wspaniały program, w skład jego wohodze 
następujące aktualności: Tygodnik wojenny: 
aktualne zdjęcia z terenu wojennego, Sport 
zimowy w Szwecji, zdjęcie z natury, oraz ko- 
medya pod tyt. „Podpora gospodyni“. 


TI EE 


Notatki literacko-artystyczne, | 


NOWO 


Jubileuszowe przedstawienie Fre- 
drowskie. Teatr miejski przygotowuje na przy” 
szły tydzień niezwykle interesujące przedsta- 
wienje Fredrowskie z okazyi setnego jubileuszu 
działalności komedyopisarskiej Fredry. 

Mianowicie w roku bieżącym upłynęło 
sto lat od pierwszego wystąpienia Fredry na 
deskach scenicznych. Debiut autorski Fredry 
odbył się na scenie lwowskiej, którą kierował 
wówczas J. N. Kamiński, a utworem, który® 
Fredro rozpoczął wówczas swą działalność k0- 
medy pisarską, była „Intryga na prędce*. Rzecz 
ta następnie przepadła i aż de ostatnich cza” 


sów nchodziła za zaginioną, aż niedawno od-; 


nalaz? ją przy porządkowaniu lwowskiej bi- 
blioteki testralnej sekretarz Teatru miejskiego, 
P. Henryk Cepnik i ogłosił w wydawnictwach 
kądemii Umiejętności. Utwór ten ujrzymy w 
Przyszły piątek, 7 grudnia, na scenie Teatru 
Miejskiego w pierwszorzędnej obsadzie ról i 
Pełnem pietyzmu przygotowaniu. Tegs samego 
Wieczoru wystawiena zostanie także wykwin- 
Na, pełna dowcipu i finezyi komedya Fredry 
»Mląż i żona”, grana po raz pierwszy we Lwo- 
Wie w kilku iat po „Intrydze na prędce*. — 
Komedyi tej mają świetne role popisowe pp. 
Arwiński, Jankowska, Nowacki i Trapszo. 


Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa. 

Tadeusz Łazowski: „@eometrya wy- 
kreślna*. 

Edward Słoński: „Ta, co nie zginęła“, 
Wybór wierszy. 

S. Windakiewi 
„Pana Tadeusza“. 

Zdzisław Dębicki: „Miasteczko“. 

Artur Oppman (Or-Ot): „Pieśni o słą- 
wie“, Nowe poezye. 

Ks. Jan Szmigielski: 
ralność*, 

Dr. Alfred Sokołowski: „Wielkie klę- 
Ski społeczne“. — Ospa. — Choroby tyfuso- 
we, — Dżuma. — Grypa. — Cholera. — 
Choroby zakażne, właściwe wiekowi dziecięce- 
mu, — Suchoty płucne. — Choroby wenery- 
wne, — Alkoholizm. — Walka z niemi. 

Edward Grabowski: „Podręcznik sta- 
tystyki*, 

Cecylia Plater-Zyberkówna: „O po- 
trzepie reformy szkoły Średniej dla dziewcząt”. 

Marta Nurkowska: „Przetwory owo- 
towe bez cukru“. 


ez; „Prolegomona do 


„Wiara i mo- 


Repertnar Testre Miejskiego. 


We czwartek o godzinie 3 po połu- 
dniu ku nezezeniu rocznicy listopadowej „Ko- 
Ściuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
Ww 7 odsłonach W. L. Anczyca. — We czwar- 
ek o godzinie 7 wieczorem ku uezezeniu ro- 
oznicy listopadowej „Halka“, opera w 4 aktach 
Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, Tad. 
owczyńskiego, Ad. Okońskiego i St. Ternaw- 
kiego. — W piątek o godzinie 7 wieczorem po 
taz 2-gi „Serafina“, komedya w 4 aktach bardoz, 
z Wandą Siemaszkową w tytułowej roli. — 

sobotę o godzinie 3 po południu „Intryga i 
Miłość", tragedya w 5 aktach Szyllera. — 
sobotę o godzinie 7 wieczorem „Traviata“, 
Opera w 4 aktach Verdiego. Występ Ady Sari- 
Zayerównej i Tadensza Łowczyńskiego. 
niedzielę o godzinie 8 po połdniu „Ma- 
dame Sans Góne”, komedya w 4 aktach Sardou, 
2 Wandę Siemaszkową w tytułowej roli, — 
niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Piękna 
elena“, opera komiczna w 4 aktach Offenbacha, 
z Ireną Bohuss, Bedlewiczem, Dobrzańskim, 
olańskim i t. d. — W poniedziałek o godzinie 
wieczorem „Carewiez* sztuka w 3 aktach Ga- 
ryeli Zapolskiej. — We wtorek o godzinie 7 
Wieczorem „Boccacio“, operetka w aktach Sup- 
Pego, — We środę o godzinie 7 wieczorem 
»Rigoletto“, opera w 5 aktach Verdiego. Wy- 
stęp Ady Sari-Szayerównej, Bedlewicza, Okoń- 
Bkiego i Tarnawskiego. — We czwartek o go- 
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt”, 
trzy akty z życia Franciszka Schuberta, mu- 
żyką Schuberta. Występ Ireny Bohuss, Bedle- 
Wieza i Łowczyńskiego. 


O 


Portrety Kościuszki. 


(Napisał dr. Maryan Gumowski. Lwów 1917. 
ı Altenberg, G. Seyfarth, E. Wende i Sp.). 


Kustosz Muzeum Czapskich, dr. Maryen 
Gumowski przystąpił do bardzo pożytecznego 
Wydawnictwa „Studya ikonograficzne do dzie- 
Jów Polski“. Jako pierwszy tom pojawiło się 
studyum jego p. t.. „Portrety Kościuszki”, 
które zasługuje bardzo na podniesienie. 

Autor, po licznych badaniach, reprodu- 


5 


ca 20-letniego, skromnego, nie odznaczającego 
się niezem więcej, prócz pilnością, nie 
posiadającego za sobą ani protekcji, ani zna- 
komitych stosunków. Dlaczego wreszcie nie 
mamy innych uezniów w ten sposób portre- 
towanych, którzy nawet wówczas swem sta- 
nowiskiem większą do tego mieli sposobność?* 
Mimo cgromną ilość portreiów z tych cza- 
sów, możemy stwierdzić, że ówcześni artyści 
miłowali tylko wzkitae osobistości: króla, 
książąt, wojewodów i ich rodziay. „Kościu- 
szko nie należał ani do dygnitarzy państwo- 
wych, ani do możnych rodów, by sztuka mo- 
gła się nim tak wcześnie zajmować“. 


Za pierwszy portret uważa autor — na- 
szem zdaniem bardzo słusznie — pastelowy 
portret z 1790 roku, znajdujący się w Biblio- 
tece Ossolińskich we Lwowie, znany z lito- 
grafii wydanej przez Witolda Kurnaiowskiego 
w Poznaniu około 1846 roku. Wykonany on 
jest przez niewiadomego niestety artystę. 
Należy do seryi pasteli, przedstawiających 
wybitne osobistości z czasów Sejmu warszaw- 
skiego, jak: J. Potockiego, Hugona Kołłątaja 
i innych. , 

Dopiero po roku 1790 zaczynają się 
mnożyć portrety Kościnszki, z tego powodu, 
że wzrosła też i jego sława. Dr. Gumowski 
podkreśla, iż prawie wszystkie jego orygi- 
nalae portrety robili jego znajomi i gorący 
wielbiciele jak Grassi, Kapeller, Stachowicz, 
Gróll, Orłowski i inni. 

Kościuszko tak w czasie kampanii 1792 
roku, jak już i przedtem począł coraz więcej 
bywać po ra:gnackich domach, gdzie sztuka 
była podówczas modna. Wiele nadzwyczaj 
utalentowanych artystek - amatorek widzimy 
w najpierwszych domach w Polsce, jak Jean- 
netta Tyszkiewiczówna. Berta z Potockich 
QCzacka, Walerya za Strojnowskich Tarnow- 
ska i inne. Do tych należałai małżonka ge- 
nerała ziem podolskich Izabella ks. Czarto- 
ryska, rezydująca w Puławach, dokąd zje- 
chał Kościuszko po ukończonej kampanii 
1792 roku, zrozpaczony i przybity nieszczę 
ściami krajowemi. Generałowa wykonała je- 
go portret i położyła pod nim podpis: „Do- 
bry i waleczny ale nieszczęśliwy*. Jest to 
rysunek pojęty w duchu panującej epoki, 
przedstawia w profilu głowę, z szyją klusy- 
cznie uciętą. 

Dr. Gumowski omawia następnie por- 
trety Kościuszki malowane przez Józefa Gras- 
siego, podkreślając nie tyle dość problema- 
tyczne podobieństwo, ile świetny rysunek i 
ciekawe znamiona epoki. — Jeden z tych 
portretów, w zbiorach hr. Dzieduszyckich we 
Lwowie z 1792 roku przedstawia gonerała 
Kościuszkę w zbroi, nieco w stronę lewą 
awrócońiego. „Co za kontrast — pisze au- 
tor — między tą starą zbroją, której na pe- 
wno nigdy Kościuszko na sobie nie nosił, a 
tem wydelikacouem obliczem, z ufryzowany- 
mi włosami i temi rękami nie męskiego nie 
mającemi! Jest to nic więcej, jak hołdowa- 
nie modzie“. f 

Wszystko co wychodziło z pracowni 
Grassiego było podówczas wyrocznią, nie 
dziwnego, że nawet w portretach Kościuszki 
mnóstwo zostawił neśladowców i kopistów. 
Do nich należał de Lesseur-Lesserowicz, któ- 
ry wykonał prześliczną miniaturę Kościuszki, 
będącą dokładną kopią omawianego wyżej 
obrazu Grassiego, 

W zbroi renesansowej malował Kościu- 
szkę uczeń Czechowicza, Franciszek Smu- 
glewiez; w zbroi na tle wałów fortecznych. 
wśród dymu armat niewiadomy artysta; tego 
portretu kopię wykonała zdolna artystka Józefi- 
na z Zelinerów Negroni; na tle szańców 
również sportretował go uczeń Bacciarellego 
Kazimierz Woźniakowski. 

O wiele ciekawszy jest portret Kościu- 
szki malowany przez (irassiego, a przedsta- 
wiajązy Naczelnika w mundurze generalskim, 
e szerokim oblamowauym kołnierzem, ze 
szlifami na ramionach i orderami na pier- 
siach: krzyżem virtuti militari i orderu Cin- 
cinata. Portret powstał w roku 1794 podczas 
| powstania Kościuszki, a później był rytowa- 
| przez cały szereg artystów (Kappeller, 
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Lóschenkohli, Michał Kaupertz, J. ©. Böhme 
Ii inni). 


Autor włożył wiele sumiennej, cierpli- 
wej pracy, oraz bardzo wiele erudycyi w swe 
cenne studyum, które zwłaszcza teraz w se- 
tuą rocznicę zgonu Kościuszki, pojawia się 
bardzo na czasie. % ikonografii polskiej, 
stosunkowo dość jeszcze ubogiej, „Portrety 
Kościuszki* zajmą napewno poczestna miej- 
sce, jako pierwsze w swoim rodzaju studyum, 
które w dalszych pracach nad tym przed- 
miotem odda znaczne usługi. 


To przedewszystkiem za zasługą auto- 
rowi poczytać inależy, iż swój niezmier- 
nie ciekawy materyał umie uprzystępnić czy- 
telnikowi, nie szeieguja w sposób suchy fa- 
kitów, lecz ubarwia je przytaczaniem intere- 
sujących szczegółów z życia artystów i Ko- 
ściuszki; w samych nawet opisach dzieł 
sztuki stara się być zajmującym i świetnie, 
a jasne, po prostu dzieła te w słowach re- 
produkuje. Książka wskutek tego zajmuje tak 
zwykłego czytelnika, jak i badacza, Dr. Gu- 
mowskiemu należy się istotnie wdzięczność 
za to piękne dziełko, które na pewno 
znajdzie się w każdym domu polskim. Przy- 
czyni się do tego prócz treści, w znacznej 
mierze i szata zewnętrzna, po prostu nad- 
spodziewanie piękna w tych ciężkich czasach 
wsjennych. Wydanie jej zaszczyt przynosi 
księgarni: znać, ża sam autor czuwał? nad 
szetą zewnętrzną swego dzieła, które też na- 
leży do jednych z najpiękniejszych publika- 
cyj, jakie ukazały się w czasie wojny. Pa- 
pier, krój czcionek, układ, a przedewszyst- 
kiem doskonałe reprodukcye obrazów i rz.źb 
tworzą całość pod względem estetycznym 
niezwykłą. 


Artur Schröder. 


Vil. Pożyczka wojenna, 


Dnia 3 grudnia b. r. upływa termin, 
w którym można subskrybować VII, pożycz- 
kę wojenną. 

Wojna europejska w swym rozwoju do- 
tarła, jak zdają się wskazywać wszelkie 
znaki, do punktu przełomowego. Znajdujemy 


łek gospodarskich; dr. Aleksander Kulczycki, 
dyr. Banku zemelnego; Herman Landau, 
radca komere. i dyr. praskiego Banku; Ba- 
zyli Nahirny, dyr. Narodnej Torhowli; Lu- 
bomir Różański, dyr. Banku zemelnego; 
.dr. Emil Sajewicz, dyr. Sojuza kredytowego; 
dr. Józef Onyszkiewicz, e. k. notaryusz: 
Stefan Fedak. dyr. Tow. Ubezp. Dnister; 
dr. Józef Reinlander, radca D voru, dyr. po- 
lieyi: dr. Tadeusz Rutowski, komisarz rzą- 
dowy m, Lwowa; Alfred Sehotz; Jan Sole- 
cki, dyr. szkoły; dr. Franciszek Stefczyk, 
dyr. kraj, patronatu przy Wydziale krajowym; 
dr. Władysław Stesłowicz, poseł do Rady 
państwa, sekretarz Izby handl. przera.; Józef 
Stobiecki, sekretarz magistratu; Marceli 
Schaff, radca ces., właściejel dóbr; Jan Tra- 
cikowski, dyr, Filii Banka anstro-węg.; ks. 
dr. Kazimierz Wais, rektor Uniwersytetu; 
Stanisław Ujejski, właściciel dóbr; dr. Ber- 
nard Wittlin, dyr. Centr, Kasy zwiszk, izr. 
Towarz. zaliczkowego; Gustaw Weintraub, 
dyrektor Zakłądu kredytowego dla handlu 
i przemysłu. 
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TALERANY GAÓATY LYOWSKJ 


Odznaczenie. 


Wiedeń, 28 listopada. Lekarz okrętu 
liniowego dr. Maryan Gąsiorowski, o- 
trzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa z dekoracyą wojenną. 


Odpowiedź dr. Wekerlego na depeszę 
Koła Polskiego. 


Wiedeń, 28 listopada. W odpowiedzi 
na depeszę Koła Polskiego pfezydent mini- 
strów dr. Wekerle odpowiedział następują- 
cym telegtamem: 

Z prawdziwem zadowoleniem i podzię- 
kowaniem odebrałem uprzejmy telegram, któ- 
ry Panowie nadesłali mi z powodu mego o- 
Świadczenia w węgierskiej Izbie posłów i 
mogę Panów zapewnić, że interesy szlache- 


się włsśnie w fazie potężnych rozsirzygnięć | nego bratniego narodu polskiego także w 
strategicznych i politycznych tak, że spodzie- | przyszłości zawsze będą mi leżały na sercu. 
wać się należy, iż rychlej nawet, niźli prze- | Wekerle. 
widywano, otworzą się bramy pokoju. Lecz | 

dla tego właśnie potrzeba skupienia wszyst- | Wymiana depesz między PP. Ministrami 


kich sił i srodków, jazie winny zad-cydować | - H z 
ə naszej przewadze isile finansowej. W osta- | hr. Czerninem i Kuskarzewskim. 


tniej chwili nie może zabraknąć ani Żywno- Í 


Ści i odzienia, ani amunicyi i sprzętów wo- 
jennych ! 

Równoczesny wzrost gospodarstwa i 
przemysłu, trwały rozwój miast, odbudowa 
środków komnnikaeyjnych, stanowią niezbity 
dowód zasobności i tężyzny gospodarczej 
M:narchii, dając zarazem pewność, ze po 
szczęśliwem zakończeniu wielkiej wojny i 
po powrocie stosunków normalnych, Państwo 
z łatwością pokryje zaciągnięte obecnie zo- 
bowiązania. 

S:ódma pożyczka wojenna, której sub- 
skrypcya odbywa się okecnie, daje korzystne 
oproc-ntowanie włożonego kapitała i dlatego 
powinien każdy posiadający choćby” drobny 
tylko zasób gotówki, ulokować ją w pożycz- 
ca wojennej, spełniają: równocześnie obo- 
wiązak patryotyczny wobec Państwa. 

Wiemy to wszyscy dobrze, że kraj 
nasz, który tylə ucierpiał jako teren walk, 
nie może isć w zawody z krajami niedo- 
tkniętymi bezpośrednio wydarzeniami wojen- 
nemi, ale zrozumienie i ofiarność ludności, 
która dała tyle dowodów swego potryoty- 
eznego stanowiska wobee poprzednich maso- 
wo subskrybowanych pożyczek wojennych 


i tym razem daje rękojmię, że siódma po- | 


życzka wojenna ma zapewniony i u nas po- 
myślny wynik. 

Apelujemy jeszcze raz gorąco do pa- 
trystpcznego i zawsze ofiarnego ogółu o wy- 
datne poparcie akeyi subskrypcyjnej. 
Komitet VII. pożyczki wojennej dla okręgu 

lwowskiego wyższego sądu krajowego. 
Dr. Antoni Zoll, radca Namiestnietwa, prze- 


Wiedeń, 28 listopada. Polska Agencya 
prasowa doncsi: Z powodu objęcia urzędo- 
; wania polski Prezydent Ministrów Kucha- 
|rzewski d. 24 b. m. wystosował telegram do 
P. Ministra spraw zagranicznych hr. Ozer- 
| nina z zawiadomieniem o objęcin urzędu i z 
prośbą 6 energiczną pomoc w jego dążeniu 
do budowy Państwa Polskiego na podstawie 
| aktów Państw centralnych. j 

Hr. Czernia w odpowiedzi nadesłał P. 
| Kucharzewskiemu depeszę, utrzymaną w go- 
rących słowach i winszował mu nominacyi. 


Dookoła pokcju. 


Wiedeń, 28 listopada, Slav. Korr. do- 
nosi: Na konferencyi z delegatami Izby 
| panów, hr. Czernin omawiał położenie wy- 
i tworzone dążnością pokojową obecnego rządu 
rossyjskiego i podkreślił gotowość Monarchii 
do rokowań w sprawie uczciwego, możliwego 
do przyjęcia pokoju. 


| 
| Dodatek dreżyźniany dla duchowień- 
stwa. 


Wiedeń, 28 listopada. Dziennik praw 
Państwu ogłasza rozporządzenie Ministerstwa 
wyznań i oświaty w sprawie dodatku droży- 
| Źniacego dla duchowieńtwa.s 


Aktywawanie sekcyi elektryczności. 


Wiedeń, 28 listopada. Sekcyę elektry- 
czności aktpwowano w Ministerstwie robót 
publicznych. Kierownictwo jej objął szef 
sekcyi Krasny. 


kuję wszystkie najważniejsze podobizny Na- | 3 ś 
Gzelnika. określa datę ich powstania, ich war- ; Przechodzimy następnie portrety wy- 
OŚĆ artystyczną i prostuje wiele błędów wj konane przez Kurowskiego, miniatury Be- 
wniejszych ocenach portretów Kościuszki. | clona, Łęckiego, Grólla, Martaou, Stxchowi- 
. W ezasie kiedy Kościuszko wystąpił na | Cz8, Lesseura, Tymowskiego, Ritta, K. Ma- 
Widownię publiczną w Polsce, nie był tak | łachowssiego, 1ysunki Norblina, Orłowskie- 
ardzo znany, żeby artyści dobijali się go |go, Ludwika Marteau i wielu innych, których 
Dortretować; nie pochodził ani ze znakomite- | autor wydobywa z niepamięci i świetnie 
80 rodu, ani nie był niezwykle pięknym. | charakteryzuje. 


wodniezący. Wyroki sądu wojskowego. 

Dr. Zdzisław Krygowski, rektor Poli- Wiedeń, 28 listopada. Sąd wojskowy 
tschniki; Aleksander  Dąmbski, dyrektor | dywizyjny wezoraj obwieścił wyrok w proce- 
Związku ziemian: dr. Jan Dylawski, em. pre- | sig o zabicie dragona Moritza. Podpor. re- 
zydent sądu; dr. Herman Feldstein, dyr. ;zerwy Józefa Zerdika zasądzono za występek 
Banku kupiecsiego; dr. Stanisław Garfein, | przeciw bezpieczeństwu życia na 6 tygodni 
dyr. Banku ludowego; dr. Jakób Fruchtman, | ścisłego aresztu garnizonowego, a uniewin- 


stępując dc Szkoły kadetów w Warszawie, 
iog? mieć lat 18 lub 19 i niczem nie wy- 
tóżniał się od swych kolegów. Dr Gumowski 
odaje też w wątpliwość twierdzenie prof. 
orzona, jakoby już wtedy miał powstać ten 
any portret Kościuszki ze wzniesioną do 
$óry szablą i marzącym wyrazem twarzy, pó- 
niej tak często kopiowany. Ma to przedsta- 


ji przysięgę, którą każdy uczeń szkoły ka- 


stów po pierwszym roku pobytu składał na 
Wierność królowi i Ojezyżnie, „Jest to je- 
nak — pisze autor — wręcz nieprawdopo- 


dobne, aby już wtedy portretowano młodzień- 


| Osobne rozdziały poświęcone są por- 
i tretom z szablą do góry wzniesioną (Quene- 
| day, Łęski, Gróll, w sukmanie i czapce 
, (Grassi, Josi, Flesinger, Oleszczyński i inni), 
portrety z lat późniejszych (Cosvay, Smugle- 
(tom, Zeltner, Rieter), kompozycje portreto- 
! we z drugiej połowy XIX. wieku (Walery 
: Eliasz, Matejko, Styka, Kossak, Stachiewicz). 
Kończy to piękne studyum przegląd rzeźb 
(Regulski, David, Brodzki, Ohodziński, Mar- 
coni, Godebski, Białas, Bełtowski, Trojanow- 
ski, Tola OCertowiczówna, Barącz, Popiel i 
wielu innych). 
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dyr. Banku hipotecznego; dr. Włodzimierz 
Godlewski, dyr. Banku krajowego; Jakób 
Herman; Ferdynand Kwiatkowski, dyr. gal. 
Kasy oszczędn,; dr. Maksymilian Liptay, dyr. 
Banku kred ziemskiego; dr. Aleksander Ma- 
łaczyński, prezes Zakładu ubezp. robotników 
od wypadków; dr. Feliks Merunowicz, dyr. 
miejskiej Kasy oszcz.; dr. Józef Michalski, 
dyr. Banku krajowego; dr. Seweryn Paneth, 
adwokat krajowy; Józef Neuman, b, prezy- 
dent miasta; Ferdyaand Obly, naczelnik Izby 
rękodzielniczej; Jakób Ułam, właściciel kan- 
toru: Dyonizy Koryniee, dyrektor Sojuza spó- 


ı niono od oskarżenia o zbrodnię zabójstwa i 

przekroczenia władzy służbowej przez znęca- 
| nio się nad dragonem Moritzem. Poruczn. 
Reckziige! za niestosowanie się do przepisów 
służbowych zasądzóno na 6 dni aresztu do- 
mowego, a uniewinniono co do innych punk- 
tów oskarżenia. 


Oapewiedziainy redaktor : 


| ADAM WRBCHOWIEGKL 


Licytacye. 


E. 171/17 (4) Jest wdrożona przymu- 
sowa licytacya realności lwh. 304 ks. gr. 
gm. Dukla składająca się z prb. lk. 183/2 
i pgr. lk. 71.4, 72, 71/5 w posiadaniu Regi- 
ny Weiser zamężnej Ssłaraon i Hilela Sala- 
mona. Wszystkie osoby, które roszezą sobie 
do tej realności prawa rzeczowe (własność, 
służebuość, zastaw i t. p.) by je zgłosiły 
najpóźniej do 15 grudnia 1917 w tut. sądzie 
p seronie lub ustnie, niezgłoszone w termi- 
nie prawa i roszczenia będą uwzględnione o 
tyle, v ile są wiadome z aktów egzekucyj- 
nych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dukla, 14 listopada 1917. (5536 3—3) 


Konkursa. 


Prass. 21.567/17. (5527 3—3) 
Konkurs. 

Celem obs»dzenia posady praktykanta 
rachunkowego przy Oddziale rachunkowym 
sądu krajowego wyższego w Krakow:e rozpi- 
suje się konkurs z terminem do dnia 6 gru- 
dnia 1917. 

Do uzyskania tej posady wymagare jest 
złożenie egzaminu dojrzałości ze szkół śre- 
dnich. 

Podania na'eży wnosić w przepisanej 
drodze do Prezydyam sądu krajowego wyż- 
szeg> w Krakowie, 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 

Kraków, dnia 22 listopad 1917. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 35.651/17. _ (5524 3—38) 
Obwieszezenie. 

C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Karol Morwitz 
c. k. notargusz w Stanisławowie wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 29 wrześni+ 1917 
L. 25.910 przeniesienia go na urząd e. k. 


notaryusza we Lwowie z dniem 28 listopada | | 


1917 z urzędowania w Stanisławowie ustę 
puje, a dnia 24 listopada 1917 urzędowanie 
we Lwowie ob*jmuje. 

Lwów, dnia 15 listopada 1917, 


L. 882/17. O. k. Izba notaryalna lwow- 
ska działając po myśli § 29 ust:wy nota- 
ryalnej wzywa niniejszem iuteresowanych, 
b; w przeciągu czasokresu sześciom esięczne- 
go od dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego 
edyktu bieżącego, zgłosili swe prawa do 
kaucyi służbowej ś. p. Leopolda Kukawskie- 
go, byłego c. k notaryusza we Lwowie, od- 
powiadającej za jego urzędowe czynności na 
posadach w Wojaiłowie, Znrawnie, Zbarażu 
i we Lwowie, tudzież za urzędowe czynności 
p. dr. Eugeuiusza Heydy w charakterze sub- 
stytuta Ś. p. Leopolda Kukawskiego we Liwo- 
wie — w biurze podpisanej e. k. Izby nota- 
ryslnej — ile że po upływie tego czasokresu 
kaurya ta bez względu na pretensre osób 
trzecich uprawnionym właścicielora wydaną 
zostanie. 

C. k. Izba notaryalna. 


Lwów, 24 listopada 1917. (5542 1—3) 


Prez. 1248 18 P./17. Obwieszczenie, 
Dla I. zwyczajnej kadencyi Sądów przy:ię- 
głych, których posiedzenia w e. k. Sądzie 
krajowym karnym rozpoczną się dnia 10 
stycznia 1918 o godz. 8.30 przed południem 
zamianowało Piezydyum e. k. wyższego Sądu 
krajowego przewodniczącym c k, radcę wyż- 
szego Sądu krajowego Tadeusza Rybickiego, 
zaś zastępcami tegoż c, k. r:dców wyższego 
Sądu krajowego Franciszka Kohmanna, An- 
toniego Piskożuba, Edmunda Phi'ippa, Kazi- 
mierza Jankę, Teofila Makucha, Juwenala 
Niewiadomskiego, Edmunda Świerczyńskiego, 
Emila Kobrzyńskiego, radców Sądu krajowe- 
go Adolfa Nechśya, Augusta Giebułtowskie- 
go, dr. Mieczysława Zawadzkiego, Feliksa 
Narolskiego, Józefa Dworzaka, Zygmunta 
Smulikowskiego Stanisława Chmielewskiego 
i Łucyana Malickiego. 
Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego 

Lwów, dnia 23 listopsda 1917, (5544) 


Kuratele. 


P. 192/5 (24). Zawieszoną nad Kssprem 
Syską z Chełmku obecnie w Dąbiu zamie- 
szkałym kuratelę z pewodu marnotrawstwa 
znosi się. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział I 

Chrzanów, 6 listopada 1917. (5535) 


P. 430/17 (15). Iwana Wujezyka z Ma- 


lawy uznaje się z powodu choroby umysło- | 1917, wurde auf Grunb der ARP 
wej całkowicie pozbawionym własnowolności. Gejamtiminifteriuma bom 25 Juli 1914, 


Kuratorem ustanawia się Michała Wujezyka 


'z Malawy. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, 10 października 191%. (5584) 


Wyroki prasowe. 


Mr. 269. 45526) 

Daz Ë. f. tanbeś= alg Preggecichi in Wrag 
bat mit bem Erfenninijje pom 18 Noremker 
1917, Pr. I. 31/17, bie Weiterverbreitung der 
Nummern 33 der Beitidrift: „Narod“ bom 15 
Jtooember 1917 megen bc Mrtifel3: „Jeremia“ 
und ber Siche bon „Pouze v Rakousku” big 
„V neztencene mire“ beg Mrtitelg: „Zahrani- 
cni noviny“ na% $ 65 a, 300 und 305 St- 
©. und AMitičel IV. deg Giejehe vom 17 De- 
gember 1862, R.-G.-Bí. Nr. 8 ex 1863, ver- 
boten. 


Dag £ ï, Randeg- alg Prepgeriğġt in 
Brllnn gat mit bem Erfenntnijje vom 21 No- 
vember 1917, Pr. 817, Die Weiterverbreitung 
dber Nummer 819 der żeitjidrijt: Lidove No- 
viny“ bom 20 Fosember 1917 megen Det 
Gtellen von „Zuc krvaceli* big „souhlas“ und 
von „Ale proletariat“ bis „na smit“ beg 
Mrtitels; „Socialistycka- manifestace“ nad § 
65 a unb 308 €t=© verboten. 


Nr. 270. (5538) 

Dag i. i. Kreis- als Preggericht in Eger 
Pölten fat mit dem Erfenntnijje vom 21 No- 
vember 1917, Pr. 6/17, bie Weiterberbreitung 
der nichtperiobifchen Drudjcheft (Flugjcgrii) 
„arlśbader Frauen und Mütter!” wegen beg 
gangen Jnhaltes nah $ 300 nud 302 St -®. 
verboten. 


Jir. 271. (5545) 
Sm Namen Seiner Majejlit deg Raijece! 

Dag É f. Landesgericht Wen alë Prek- 
gericht Bat mit dem Erfenntuifje vom 20 No- 
oember 1917, Wr. XXXV. 61/17/8, auf Mntrag 
der f. £. Staotsanwaltfchajt ertanut, dag ber 
Jnbatt der Folge 137 der periodijchen Drut- 
fhrijt: „Aleroen:fdjes Tagblatt” vom 13 No- 
vember 1917 durch bie Stele von „Die Jta- 
liener jchreibt der" Dig „freilich etwag anderes” 
in der Jtotig: „Wir find da!“ auf Seite 4 
Spalte 1, dag Werbrechen nah $ 64 St-G, 
begründete unn c3 wird nah $ 493 St- $. D. 
bać Berdot ber Weiterverbreitung diefer Drud- 
jdhrijr auógejprochen und Die von der £. t. 
Siaatsanwalt|chajt verfügte Bejchlagname nach 
$ 489 Gt.=:3-0. beftdtigt. 

Wien, am 20 November 1917. 


Sm Namen Seiner Mtajejtit bez Kaifers ! 

Da3 f, f Łandesgericht Wien al3 Preg- 
gericht Dat mit bem Ertenninijje vom 20 Jto- 
vember 1917, Pr. XXXV. 63/172, auf An- 
irag der f. Ë. taatsantwaitfchaft erfannt, dağ 
der Snhalt der periodijchen Drudfdrift: „Ntund- 
fhau* vom 14 Otovember 1917 dureh die Stelle 
von „tu man von ber ftaatlihen Obrigteit” 
bis „häufig oorfomnien, żu halten?" auf Seite 
4, Śpalte 1 und 2, in der Rubrit: „Einige 
naive ranen .. ." bag Werbrehen nach 
$ 65a GOt-$. begritnbet nnd e8 wird nach 
$ 498 St=B=D. Dać Verbot ber Weilerver- 
breituug Difer Drudjcjrft aużgejproden, Die 
von der É. i Staatsauwaltjchajt befiigte Be- 
jylagnagme nah $ 489 St.-P-O. beftatigt 
und nah $ 387 Pr.-G. auf die Bernichtung der 
fiftierten Eremplare ertannt. 

Wien, am 20 November 1917. 


Im Namen Geiner Majeftit des Kaifer: 

Dag f. i Qonbeggeriht Wien al8 Preh- 
geriht fat mit bem Grfenntnijje vom 20 No- 
vember 1917, Br. XXXV. 62/17/8, auf An- 
trag der É É. Staaiganwalt|hajt erfannt, baj 
der Schalt ber Nummer 254 Der pertodijchen 
Drudjchrijt: „Der Bauernbündler” vom 17 No- 
vember 1917 bur die Stellen a. ron „Aud 
au8 anderen Gegenden” bis „flir gar niht3 
mehr gut!” im Śretite(: „Wabniinn?* anf Sei- 
te 2, Spalte 3 biz 6; h. von Wäre ih gar fo” 
bis „liegen und ftehen (iege?, im Mtitel: 
„Die Qeu- und Stroblieferung” auf Seite 3, 
Spalte 8, und zwar ad a. daž Bergehen nad 
$ 300 Gt=t%., ad b. bas Bergeken nadh $ 305 
St-% begründete und c3 wird nad $ 498 
Et.-$ -0.0a38 Berbnt der Weiterverbreitung bie: 
jer Drudjdrijt auggefprochen bie bon Der É, t, 
SŚtaatzanwaltjchajt vefiigte Befchlagrahme nach 
$ 439 St=P =). bftätigt und nad $ 27 $r.e 
©. auf die Birnicgtung ber fiftierten Crem- 
plare erfannt. 

Wien, am 20 November 1917. 


Ginftellung der Berbreitung von Drudjdrijten. 

Die Verbreitung ber periobijdhen Drud- 
fdrift: „La semaine litteraire“, der Nummer 
1245, Drud des „Journal de Genóve" Genf 
p 


BL. Nr. 158, gemij $ 7, lit. a, beż Gejegeż 
vom 5 Mai 1869, R.-8.-031. Rr 66, cingejtzllt. 

Bon der Ë fE Bolizcibirceftion in Wicu, 
am 28 November 1917, 


Firmy. 


Firm. 1028 Rg. A. I. 31. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych juź w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedynczych 
i spółek. Do rejestru Oddział A. wciągnięto 
co nzstępuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy: Dukor i Ska handel msteryałów 
drzewnych we Lwowie, „Duker & Comp. 
Helzgeschift in Lemberg". Zmiana firmy: 
Dukor i Ska handel materyałów drzewnych 
oraz fabryczny wyrób robót stolarskich we 
Lwowie, Dukor et Comp. Holzgeschaft ot 
Tischlerei nnd Móbelfabrikation in Lemberg. 
Podpis firmy: odtąd następuje w ten spc- 
sób, że pod brzmieniem firmy umieści wła- 
ścieiel Salamon I. Dukor podpis w brzmie- 
niu Ñ. Dukor. Dzień wp su: 14 sierpnia 1914. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV. 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1914. (5501) 


Firm. 577 Stow. V. 285. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i go podarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Lwów, ul. Strzelecka l. 8. Erzmie- 
nie firmy: Związek lwowskich handlarzy jaj 
stow. zarej. z ogr. poręką. Jako członek dy- 
rekcyi został w myśl $ 28 statutu koopto- 
wany dr. Izydor Bombach adwokat krajowy 
we Lwowie. Data wpisu: 80 sierpaia 1917. 
C. k. Sąd kraj, jako handlowy, Oddział IV. 


Lwów, dnia 30 sierpnia 1917. (5492) 


Firw. 581 Rg. O. I. 100. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowych. 
Do zejestru Oddział C, wciągnięto co nastę- 
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: Spółka naftowa Hołewiecko Spółka z 
ogr. odpowiedz. Wystąpił zawiadowca Tade- 
usz Kistryn. Zawiadoweami wybrani zostali: 
Mikołaj Torski zarządca podatkowy i Wła 
dysław Kucharski kupiec we Lwowie. Dzień 
wp:su: 15 sierpnia 1917, 
C. k. Sąd kraj. jako tiandlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 8 sierpnia 1917. 45510) 


Firm. 566 poj. III. 168. Zmiany i do- 
datsi odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców gpojedya- 
czych. Do rejestru firm kupców pojedyn- 
czych wsiągnięto co następuje: Siedziba fir- 
my: Lwów, pl. Maryacki. Brzmienie firmy: 
W. Bilińskiego następea B. Rósel. Zmarł: 
właściciel firmy Bertold Rósel a zarząd spad- 
ku uchwałą e. k. sądu pow. S. I. we Lwo- 
wie z dnia 7 sierpnia 1917 A. V. 756;17 (5) 
poruczony został Annie Rósel, która firmę 
będzie podpisywać w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy umieści swój podpis. Dzień 
wpisu: 20 sierpnia 1917. 

C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV. 


Lwów, dnia 20 sierpnia 1917. (5522) 


Firm. 98/17 Stow. III. 285, 1. Brzmie- 
nie firmy: „Włościańska Spółka tertakowa 
w Skrudzisie* stowarzyszańie zarejestrowane 
z ograniczoną odpowiedzialnością. 2 Siedzi- 
ba stowarzyszenia: Skrudzina (sąd powiato- 
wy w Starym Sączu). 3. Przedmio: przedsię- 
biorstwa: Ułatwienie członkom odbudowy i 
podniesienie gospodarstw przez destar:zenie 
im wszelkiego rodzaju materyału drzewneso. 
4. Spółka opiera się na statucie z daty Łą- 
cko, dnia 30 sierpnia 1917r. L. rep. 34681. 
5. Udział wynosi: 500 kor. i jest płatny 
przy wstąpieniu. 6. Każdy. członek «dpowia- 
da dwukrotną kwotą dsklarowanego udziału. 
7. Ogłoszenia spółki następują: przez przy- 
bicie ogłoszenia na tablicy ogłoszeń przed 
lokalem a w razie potrzeby przez umieszcze- 
nie ogłoszenia w czasopiśmie przez Radę 
nadzorczą wyzasczonem. 8. Dyrekcyę tworzą 
Wincenty Myjak pos:ł do Rady Państwa i 
właściciel realności w Zagorzynie, Piotr Po- 
toniee właściciel realneści w Wolicy sd Ol- 
szana, obej jako dy.eżtorowie i Michał Fo- 
toniec własciciel realności w Wolicy ad Ol- 
szana jako zastępca dyrektora. 9. Podpis fir- 
my: Pod brzmieniem firmy dwaj członkowie 
dyrekcyi umieszczą swoje pedpisy firmowe. 
Data wpisu: 15 wsześnia 1917. (5529) 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 


Nowy Sącz, dnia 15 września 1917, 


Firm. 482 Rg. B. I. 66, Aenderungen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Im 
Registor wurde sm 1 August 1917 bei der 
Firma. Wortl ut: Union-Bank in Wien Fi- 


liale Lemberg. Sitz: Lemberg Hauptnieder- | 


łassung in Wien. Folgende Aenderung ein- 
getragen: Gelöscht das Mitglied des Vor- 


standes D”. Herman Edl. v, H mpe, Ev ge- 
tragen als Mitglieder des Verstandes Dr. 
Julius Pfeif:r, Julius Stern. Jeder von ihnen 
zeichnet die Firma dez Gesellschaft mit #1- 
ne:n zweiten Mitgel'ede des Vorstandes oder 
mit einem dem Vorstande nicht eingehö:en- 
den D:rektor cdex mit einem mit der Pro- 
cura betrauten Greselischaftsbeamten, 


K. k. Landes- als Handelsgerieht, Abt, IV. 
Lemberg. am 23 Juli 1917. (5515) 


Firm. 622 Rg. A, II. 8:. Wpis do re- 
jestru handlowego firmy pojedynczej. Wpiss- 
no do rejestru handlowego dla firm poje” 
dynczych. Siedziba fisioy: Lwów, nl. Kazi- 
mierzowska |. 2. Brzmienie firmy: „H, Lem- 
pərt“, Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowBy 
i detziiiczny fairyczny skład powroźniczy * 
skłsd przyborów siodlarskich, rymarskich, 
tapicerskich i towarów galauteryjnych. Wła” 
ściciel: Hersch Lempert, kupiec we Lwowie, 
ul. Bernsteina 1. 18. Dzień wpsu: 2 sierp” 
nia 1916. 

C. k. Sąd krajowy jako handl, Oddział IV. 


Lwów, dnia 1 sierpnia 1916. (5502) 


Firm. 406/17 Stow. IV. 200. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm siowarzy” 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Z: 
robkowych i gospodarczych. Siedz ba stowa” 
rzyszenia: Jeleń sąd powiatowy Jaworzno: 
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności i po” 
życzek w Jeleniu*, stowarzyszenie zarejestro” 
wane z nieograniczoną poręką. 1. Ozłonko” 
wie zsrządu wystąpili: Fraaciszek Horner, 
Jan Banasik, Wawrzynie: H-lbin, Józ:f Ur- 
bańczyk. 2. Członkowie zarzudu wybrani: 
Antoni Helbin sórniz w Jeleniu przełoż? 
nym zarządu, Teofil Mżyk w Jeleniu zastę” 
pea przełożonego, Wojciech Proksa górnik 1 
Michał Kńciel kowal obaj z Jelenia członka” 
mi zarządu. Data wpisu: 21 sierpnia 1917. 
Q. k. Sąd krajowy eyw., j. hnd. Oddz. II. 

Kraków, dnia 21 sierpnia 1917. (5489) 


Firm. 405/17. O. k. sąd obwodowy jako 
handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu dži- 
siejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkowo- gospodarczyć 
przy firmie Towarzystwo zaliczkowe i oszezę” 
dsości w Kańczudze stowarzyszenie zareje” 
strowana z ograniczoną poręką, że na walk 
nem zgromadzeniu członków tego Towarzy- 
stwa odbytem w dniu 28 sierpnia 1916 wy- 
brano członkiem zarządu Jezefa Wienera 
kupca w Niżatycach w miejsce dotychezes07 
wego członka zarządu Meilecha Lauba. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, dn a 2 listopada 1917. (5491) 


Firm. 49/17 Rg. C. 18. Zmiany doty” 
czące już wpisanej firmy: Dnia 5 kwictnig 
1917 roku przy firmie: „Spółka parowej stó” 
larni w Wadowicach“, spółka z ograniczoną 
podpowiedzialnuścią, po niemiecku: „Dampi“ 
Tischlerei Gesellschaft in Wadowice", Ge- 
sellschzft mit beschränkter Hafrung. wpis” 
no w rejestrzg następujące zmiany: Uchwa- 
łą walnego zgromadzenia z dnia 30 mare 
1917 roku rozwiązano spółkę i zarzzdzono 
jej likwidacyę. Likw:d:torzy: Lipnan Stern- 
licht i Löwi Tzffet, przemysłowcy w Wado- 
wiesch. Firma likwidacyjna: Społka parowej 
stolarni w Wadow:cach, spółka z ograniczo” 
ną odpowiedzialnością „w tikwidseyi“. Pod- 
pis firmy: Łizwidatorzy będą wspóinie pode 
pisywzć firmę likwidacyjną w ten sposób: 
iż pod wyciśniętą stampilią lub wypisanem 
jej brzmieniem, napiszą po:zątkowe litery 
swych imion i swe nazwiska. 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IL 
Wadowice, 5 kwietnia 1917. (5580 1—8) 


Firm. 611 Stow. V. 142. Zmiany 
i d.datki do wpisanych już firm stowarzy” 
szeń. Wpisano w rejestrza stowarzyszeń 28% 
robkowych i gospodsrczych. Siedziba :towź* 
rzyszenia: Lwów. Brzmienie firmy : Kupiecka 
Kasa pożyczkowa we Lwowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. O:łone5 
dyrekcyi: Marcin Maślanka wyctąpii. Dzie 
wpisu 20 wrz:śnia 1917, 
C. k. Sąd krajowy iako handl. Oddz IV. 

Lwów, dnia 18 września :917%. 5512) 


Firm. 608 Rg. O. I. 127. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już W 
rejestrze handlowym firm spółkowych. DO 
rejestru Oddział ©, wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Pierwsza austr. fabryka konserw Zysmuntż 
Ruckera, spółka z ograniozoną odpowiedział 
nością we Lwowie. Prokurę udzielono: Zy- 
gmuntowi Kazimierzowi Ruckerowi urzędu: 
kowi firmy we Lwowie. Data wpisu: Í 
września 1917, 
O. k. Sąd krajowy jako handl, Oddział IY: 

Lwów, dnia 11 września 1917. (5510 


Firm. 519 Rg. ©. II. 182. Kingetra- i ciw wnioskewi w sądzie wnosić, w przeci- 
gon wurde im Register Abt. ©. Sitz der|wnym bowiem razie zostałaby ta książeczka 
Irma: Lemberg, Lelewelagasse 5a. Firma- | wkładkowa uznaną jako hezskuteczna i pozba- 


Wortlaut : Siary Napbtagesellschafi m. b. H. 
polnisch: Siary spółka naftowa z ogr. odpo- 
wiedzialnością. Gegenstand des Unterneh- 
Mens ist: 1. Petroleums Terrains und Ge- 
Wiunungsrechte von Erdharzm'neralien sowie 
aphta :ruben, Anteile und Bruttoprozente 
an f emden Gruben und Terrains zu 8rwer- 
en, zu exploitiren, zu betreiben, zu verwer- 
ten und zu veraussern, Hrdherzmineralien 
uud Krdharzprodukte in jedweder Form ins- 
besondere auch Erdharzgase zu gawinnen 
anzukaufen zu verwerten und zu Verxussern. 
%, Bohrungen nach Erdharzmineralien auf 
*igenen und fremden Terrains und Gruben 
auf eigene oder fremde Rechnung auszu- 
führen. 3. Róbrenieitungen (Pipelines) Oel- 
Magazine Resevcire auf eigene und fremde 
echnung zu erwerben, zu bauen, zu betrei- 
ben uad zu veräussern. 4. Petroleum Raffi 
Nierein zu errichten, zu erwerben, zu betrei- 
en und zu veräussern., 5. Navhtagraben 
einzurichten zu diesem Zwecke Grandstiicke, 
ausern, Baulichkəit:ia sowie diesbeziglicha 
echte zu erwerben, z” besitzen uad zu ver- 
Werten. 6. Anteile an fremden gleiche oder 
ähnliche Zwecke verfolgenden Gesel:schaften 
Zu zeichnen, zu erwerb:n, zu besitzea, zu 
Yəräussern. 7. Und überhaupt alle Handels 
und sonstigen Geschäf:e zu betreib-n wel- 
Che mit der Naphtaindustrie in einem direk- 
ten oder indirektea Zusammenhange stehen, 
Rechtverhältnisse der G»sellschafı: die Ge- 
Sełischaft beruht auf dem im Form eines 
otsriatsaktes errichteten Gesellsebaftsy-r- 
trages dto Lemberg am 10 Juli 1917 ZI. 
19,591. Daner der Gesellschaft: unbeschränkt. 
Höhe des Stammkapitales 100.000 K. zur 
änze bei eingezahlt. Vertretungsbefugt und 
Gesellschaftsfithrer: Zm Geschäftsführer sind 
alle vier Gesellschafter d. i. Gustaw Pick, 
aufman in Wien IX. Hörlgasse 4, Bernhard 
Goldschmied, Kaufmann in Wien IX. Schlick- 
gasse 6, Aifred v. Towarnieki, Industrieller 
ln Lemberg Lelewelagasss 5 a, und Marian 
Szydłowski Direktor der Tepegexeselischaft 
ln Krakau Jagiellońskigasse 4. bestellt wel- 
che die Gesellschaft auf diese Weiss vertre- 
ten und fertigen werden, dass zwei Geschafts- 
führer und zwar a) Gustaw Pick gemen- 
Schafılich mit Alfred Towarnicki oder mit 
arian szydłowski, oder b) Bernard Gold- 
Schmied gemeinschafilich mit Alfred Towar- 
nieki eder mit Marian Szydłowski unter dar 
dufgeschriebene oder mit der Stampigelie 
dufgedruckten Firma der Gesellsch:ft ibre 
ntersehrifien seizen. Datum der Eintragung 
5 August 1917. 


K, k. Landes- als Handelsg=richt, Abt. IV. 
Lemberg, am 29 Juli 1917. (5508) 


Amortyzacye. 


Ne, XVI. 63/17 (5). Wdrożenie postę- 
Powania amortyzacyjnego. Na wniosek Ryfki 
apaport z Drohobycza, wdraża się postępo- 
Wanie celem amortyzacyi następującej rzek: - 
Mo przez wnioszodawczynię zagubionej książe- 
Czki wkładkowej Nr. 9986 na 1919 kor. 60 
al. opiewającej Posiadacza powyższej ksią- 
Bczki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
Bwojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
Przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
Wyższego czasokresu za nieistniejącą uznana 
Zostanie. (5541 1—8) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 


Drohobycz, dnia 29 października 1917, 

= z wi RA PE kg. 
T, IV. 14/17 (2). Jakób Kózka, uro- 
dzony w Jawiszowicach w roku 1850 wyda- 
UŁ się przed około 28 laty do Ameryki i 
am był widziany ostatai raz w roku 1908. 
d tego czasu słuch o nim zaginął i on sam 
nie dał żadnego znaku życia. (dy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do 
niemanie z $ 24 ust. cywilnej, przeto 
Wdraża się na prośbę syna jego Jana Kózki 
2 Jawiszowie postępowanie celem uznania za 
Zmarł.go. Wydaje się przeto ogólne wezwa- 
lie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. 
ranciszkowi Szezerbowskiemu w Jawiszowi- 
cach, wiadomości o powyż wymienionym Ja- 
kóbie Kózce. Jakóba Kózkę wzywa się, aby 
Przed niżej wymien onym sądem stawił się, 
l w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Nad tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 
Srudnia 1918 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
imarłego. (5581 1—3) 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 1% października 1917. 


. T. 26/17 (2). Na wniosek Michała Słu- 
Szkiewicza rozpisuje się edykt co do za- 
jaionej książeczki oszezędności Powiatowego 
p orzystwa zaliczkowego w Sanoku Nr. 
idl na kwotę 180 kor, opiewającej, na 
Mię Michała Słaszkiewicza wystawionej 
"Osjądaczą wzywa się, ażeby tę książeczkę w 
Brzeciągu sześciu mirsięcy od dnia pierwsze- 
0 ogłoszenia edyktu w sądzie okazał, także 
¿Pui interesowani mają swoje zarzuty prze- 


wiona prawnej mocy. (5464 1—37 
C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 16 paździśrnika 1917. 


T. 84, 89, 90/17 (5) Na wniosek 1 
H=rscha Katza i Lieby Altschiler, 2 Sch-in- 
dli Kamermann, 3. Feiwela Kamermanna ve 
Sąd. Wiszni wdraża się postępowanie celem 
amortyzazyi następujących wnioskodaweom w 
czasie inwazyi nieprzyjacielskiej zaginionych 
książeczes wkładkowych Kasy oszczędności 
miasta Sąd. Wiszni a to: 1. Nr. 262 na 1150 
kor. a obecnie 1880 kor. 86 hal. na nazwi- 
sko: Hersch Katz i Lieba Altsehiler; 2. Nr. 
274 na 2000 kor. a obecnie 2877 kor. 86 
hal. na nazwisko Scheindla Kamermann; 3. 
Nr. 273 ua 2000 kor. a obe:nie 2377 kor. 
36 bal. na nazwisko Feiwel Kamermann, 
wystawionych. Posiadacza powyższych kiąże- 
czek wzywa się, aby w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskisj* licząc powyższe książeczki sądo- 
wi przedźoż;ł. Również inni interesowani 
mają w tym terminie swe zarzuty wnieść a 
to pod rygorem, iż w razie przeciwnym po 
upływie powyższego czasokresu książeczki te 
jako umorzone i bezwartościowe zostaną 
uznana, 


C. k. Sad obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 12 listopada 1917. (5540) 


T. 275/17 (8) Auf Antrag Ing. Dr. 
Josef Kurzmsno werden nachstehende, dem 
Antragsteller angeblich in Verlust geratene 
Wertpapi»re aufgeboten; deren Inhaber wird 
aufgefordert, sie binnen einem Jahre vom 
Tage der ersten Kundmachung des Aufgebo- 
tes bei Ger cht vorzuweisen; auch aniere 
Bsteiligta haben ihre E'nwendung gegen 
den Antrag zu erheben. Sonst wii den die 
Weripagiera nach Ablauf dieser Frist für 
kraftlos erklärt weden. Bezeichnung der 
Wertpapiere: Ein Stüek Kupon per 40 K 
fällig am 1 November 1917 des 4 prz. Pfand- 
briefes der galiz. Actienhypo-ekenbank Ser. 
©. Nr. 1777 über 2000 K. 


K. k. Lavdosgericht in Z. R. 8, Abt, VIL 
Lemberg, am 15 October 1917. (5497) 


T. 111/16 (2). Na wniosek Dawida Pa- 
trontascha, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, któ- 
ry miał zaginąć, i wzywa się posiadacza te- 
go weksla aby go do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył 
temu Sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uznełby Sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty Żółkiew 1918 
na 500 kor. opiewający w 6 miesięcy od 
daty płatny przez Dawida Patrontaseha wy- 
stawiony a przez Fischla Gleichs przyjęty. 

C. k. Sąd krsjowy cywiln , Oddział VII. 

Lwów, dnia 16 sierpnia 191%. (5505) 


T. 256/17 (2). Na wniosek Agnieszki 
z łstowiezów Wierzbińskiej, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio- 
nych niżej papierów wartościowych, kt*re 
misły wnioskodawcy zasinąć; wzywa się po- 
siadacza tych papierów, aby je w ciągu sze- 
ściu miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi także 
inni interestwani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W r-zie przesiwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Ozna- 
cienie papierów wartościowych: Książeczki 
wkładkowe Gal. Kasy oszczędności we Lwo- 
wie: Nr. 10.028 na kwotę 2178 kor. 78 hal. 
Nr. 75.665 na kwotę 8241 kor. 61 hal. Nr. 
162.640 na kwotę 2931 kor. 95 hal i Nr. 
7572 na nazwisko Tomasza Wierzbińskiego 
wystawionej (5496) 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 11 października 1917, 


T. 260/17 (2, Na wniossk e. k. Pro- 
kuratoryi Skarba im. fund. mszalnej Wasyla 
Balaka, podejmujs sig postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które miały wnioskodawcy 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych pspieró ~, 
aby je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo- 
rzone. Oznaczenia papierów wartościowych : 
4 pre. 56 letnie listy zast, Gal. Towarzystwa 
kred. ziemskiego S. V. Nr. 12.314 i 12.315 
po 200 kor. zawinkulowane na rzecz funda- 
cyi mszalnej im. Wasyla Balaka, (5495) 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 2 października 1917. 


T. 220/17 (2). Na wniosek Stanisła- 
wa Juchnowicza, podejmuje się postępo- 
wanie e-lem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
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miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, takża inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razis przeciwaym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Polica asekuracyjna c. k. uprz. Towarzystwa 
im Gizeli we Lwowie Nr. 424.489 z duty 6 
maja 1910 na życie Stanisława Juchnowicza 
opiewająca na 2000 kor. płatna najpóźniej 
dnia 1 msja 1922 do rąk okaziciela. 
C. k. Sąd krajswy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 18 września 191%. (5494) 


T. 234/17 (8). Na wniosek Marka Kusz- 
nyruka, podejmuje się postępowanie celem 
uworzania wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy mi:ł zagi 
cąć, wzywa się posiadacza tego pspieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia pierw- 
szego owłuszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; tskże inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi, W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędn- 
ści we Lwowie Nr. 12.260 na nazwisko Ma- 
rek Kusznieruk i według stanu z 18 lipca 
1914 na kwotę 110 kor. 20 hal. opiewsjąca. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 18 września 1917. (5408) 


T. 112/16 (2). Na wniosek Izraela Pa- 
trontascha podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksle, któ y 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45, licząc od dni» 
ogłoszenia tego zarządzen:a przedłożył temu 
sądowi. W razie przeciwnym po upływie t go 
terminu uznałby sąd weksel za umorzony 
Weksel jest: z daty Żółkiew r. 1913 na 400 
kor. opiewający w 6 miesięcy od daty, pła- 
tny przez Izraela Patzontascha wystawiony 
a przez Józefa Klahra i Chanę Kiahr przy- 
jęty. (5500) 


C. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1917. 


T. VI. 178/17 (1). Zarządzenie umorze- 
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
dr. Jana Kurowca lekarza z Kałusza obecnie 
we Lwowie zarządza się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niż:j papieru waz, 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nać; wzywa się posiadscza tego papieru, aby 
go w ciągn jednego roku od dnia pierwszega 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu sądo- 
wi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wastośsiowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra 
kowie z dnis 19 marca 1908 L. 78.623 cpie- 
wająca na 4913 kor. płatne ubezpieczonemu 
dr. Janowt Ku:owcowi, skoro dożyje 1 lute- 
go 1918 lub w razie wcześniejszej jego 
śmierci okazicielowi policy. (5459) 


C. k, Sąd krajowy eywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20 października 1917. 


T. 118/16 (2). Na wniosek Izraela Pa- 
trontascha podejmuje się postępowanie Ce- 
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
kióry miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby go do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył 
temu sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty Żółkiew 1913 
na 4000 kor. opiewający w 6 miesięcy od 
daty płatny wystawiony przez Izraela Pe- 
trontascha a przyjęty przez Dawida Pat:on- 
tascha, Berischa Bitingera, Salomona Branda, 
Bernarda Meissnera i Zisię Gerstenfeld, 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 16 sierpnia 1917. 45504) 


T. 284/17 (2). Na wniosek Katarzyny 
Osuchowskiej podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wy'nienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie- 
rów, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył temu. sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za uinorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
w*go: kwit depozytowy c.k. uprz. Towarzy- 
stwa im. Gizeli we Lwowie z dnia 6 maja 
1908 na polieg ssekuracyjną Nr. 186 089 
złożoną na zabezpieczenie pożyczki 170 kor. 
opiewającej na nazwisko Katarzyny Osucho- 
wskiej 2-śl. Czarneckiej, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII, 
Lwów, 18 października 1917, (5508) 


T. 288/17 (3). Na wniosek Goldy 
Schreiber, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionego miżej papieru 
wartościowego, który wnioskudawey miał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie- 
ru, aby go w ciągu jednega roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
załosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym użnałby Sąd po upły- 
wie tago terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo - 
wego: List depozytowy e. k. uprz. galic. 
akc. Banku hipotecznego we Lwowie ht, B. 
z dnia 19 stycznia 1914 Nr. 552JII na imię 
Berla Serber i Goldy Schreioer wystawiony, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddzał VII. 
lwów, 16 października 191%. (5499) 


T. 257/17 (2). Na wniosek Krsj. Zwią- 
zku przemyslowego wa Lwowie. podejmuje 
się postępowanie eelem umorzenia wymienio- 
nego niżej papieru wartościowego, który wnio- 
skodawcy miał zeginąć; wzywa stę posiada- 
cza iego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia piszwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W rszie przeciwnym 
uznżłby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznsczenie 
papieru wartościowego: kwit depozytowy 
Banku krajowego we Lwowie Nr. 2968 na 
złożone w depozyt 4 pre. listy zastxwne tego 
Banku nominalnej wartości 14300 kor. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 września 1917. (5498) 


T. 88/17 (8). Na wniosek Gelli Wein- 
reb, właścicielki realności w Przemyślu wdra- 
ża się postępowanie celem amortyzacyi zagi- 
nionej tejże książeczki wkładkow:j Kasy 
oszczędności miasta Przemyśla Nr. 72.061 
na kwotę 11.893 kor. opiewającej na nazwi- 
sko Gelle Weinreb wystawionej. Posiadacza 
powyższej książeczki wzywa się, aby w cjągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszena tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ licząc, po- 
wyższą książeczkę sądowi przedłożył. Również 
i inni interesowani mają w tym terminie 
swe zarzuty wnieść, a to pod rygorem, iż w 
razie przeciwnym po upływie powyższego 
szasckresu książ-czka ta jako umurzona i 
bezwartościowa uznana zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


Przemyśl, 9 listopada 1917, (5434) 


T, JI. 1/17 (1). Na wniosek Towarzy- 
stwa stolarzy w Kalwaryi podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo- 
nych weksli, które miały zasinąć i wzywa 
się posiadacza tych weksli, względnie które- 
gokolwiek z nich, aby je do dni czterdziestu 
pięciu (45) licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej*, przedłożył temu są- 
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby sąd weksel, względnie we- 
ksle za umorzone. Weksle są: 1. wystawio- 
ny przez Władysława Niemczynowsk:ego, ży” 
rowary in bianco przez Towarzystwo stola- 
rzy, eskontowauy w Towarzystwie oszczę- 
dności i pożyczek w Kalwaryi, płatny dnia 
26 czerwca 1914 roku z daty Kalwarya, dnia 
28 marca 1914 r. Nr. 128 na kwotę 2000 
kor. opiewający, 2. wystawiony przez Wła- 
dysława Niemczynowskiego, żyrowany przez 
Towarzystyo stolarzy, eskontowany w To- 
warzystwie rękodzielników i przemysłowców 
w Krakowie, ulica św. Marka 8 Nr. 83, pła- 
tny w dniu 27 marca 1914 r. z daty Kal- 
warya, dnia 20 grudnia 1918 r. na kwotę 
1880 kor. opiewający. 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., 

Wadowiee, 30 września 1917, 


Oddz. II. 
(5532) 


Doniesienia prywatne. 


INSTYTUT TECHNOLOGICZNY 


izby handlowej i przemysłowej 
ul. Bourlarda l. 5 
otwiera dnia 19-go listopada 


Warstat zelowania 
drewnianymi, zginalnymi, 
niestukającymi, nieprze- 
makalnymi podeszwami. 

Cena za zeiowanie : 
6" 50 sj 9" (070) K. 
zależnie do wielkosci. 

WARSTAT otwarty w dnie robocze 


od godz. 9—1 rano i od 4—6 po 
południu. (5452 5—10) 
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a mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- Mi id lipowy, leczniczy, z okolic 
Adr esy ciwo Księgi adresowej z% opłatą DO hal 10 patoka górskich jest do nabycia 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy PB 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy-|w „„SEĘAŁABNEUY SPOZ%WWECZEJ* 
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ść można niścić znaczkami p i. — Adres: ; 
a o 6,6 774 es: | STANISŁAWY ZIEMBIŃSKIEJ, ul Fredry 9. p 0 dp I g U j GI e 
O00000 009000099 
H I g 

100 kor. nagrody w srebrze | vii ą U g t r ą i k ą 9 7 0 7 k ę 
znalazcy złotej obrączki wagi 11 gramów, | $$ PAPIERY ERĄ: a 2 p y A 
napis wewnątrz Wanda 6/8 1910. Zgu- s STANISŁAW ABL z$ p 
biono przed bramą realności Pełezyńska Kaya MEES RE: 
5 A. dnia 25 listopada 1917 wieczorem. a REZ W 0] [r n n a. 


Gddać w Administracyi »Głazety Lwow- 


skiejc Podwale 3. = "jg TA] S EB DO 
000000000900000 | = 603 1-10) | OGC KKICOOZOOOOCCCDOO COCK FOGOK 
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C. k. austryacki wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
pod protektoratem Ich Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty 
(Oddział ubezpieczeń) 
Biuro krajowe dla Galicyi wschodniej we Lwowie c. k. Namiestnictwo. 
Biuro: ul. Słowackiego 16. 


Ubezpieczenie w VII. pożyczce wojennej 


przez e. k. austr. wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
(ODDZIAŁ UBEZPIECZEN) 


ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcyą VII. pożyczki wojennej 
jest najtańszym i najwygodniejszym sposobem ubezpieczenia się przy równoczesnem spełnieniu obowiązku obywatelskiego wobec Państwa. 


Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii. 
BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH ÓD 500—5.000 K. Premie nigdy nie przepadają. 
Ubezpieczyć się może każdy mężczyzna i każda kobieta od 15 do 60 lat. 
PJ 
NOWOSC: ubezpieczenie dzieci. 
Ubezpieczenie w amortyzacyjnej psżyczee kosztuje rocznie: 

na lat 10, 12, 15, 16, 18, 20, (5479) 

K. (T, 63:—, 48:—, 44-50, „ 39:50, 35:—, 
Ubezpieczenie w bonach państwowych na lat 9 płatne po 9 latach gotówką rocznie K 90:—. — Żołnierze na froncie niczego nie dopłacają. — W razie 
śmierci natychmiastowa wypłata ubezp. obligacyi bez jakichkolwiek dalszych opłat. — Ubezpieczenia te przeprowadza na podstawie umowy z ©. k. austr. wojen, Fun- 
duszem dla wdów i sierót c. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń życiowych „Austryacki Feniks“ w Wiedniu. — Składający całą premię od razu lokują swój 
kapitał bardzo korzystnie a bez ryzyka, bo w razie wcześniejszej śmierci oprócz ubezpieczonej obligacyi zwraca się natychmiast jeszcze niezużyte premie. — 


Każdy obywatel pragnący subskrybować pożyczkę winien to uczynić wyłącznie za pośrednictwem e. k. austr. wojsk. Funduszu dla wdów i sierót zawierając ubezpie- 
czenie w pożyczce wojennej nie tylko ze względu, że tu jest ubezpieczenie najtańsze, ale także ze względu na cele tego Fuaduszu. 


Wyjaśnień udzielają upoważnieni Mężowie zaufania i Biuro wojskowego Funduszu dla wdów i sierót Lwów, e. k. Namiestnietwo lub Słowackiego 16. 
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FILIA 
c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt. 
dla handlu i przemystu 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 14, 


przyjmuje zgłoszenia na 
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na warunkach prospektu. 
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Z drukarni WŁ Łosióskiego we Leoia, ul. Qzzrnieckingo |. 12 
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